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Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
miesięcznie 8% cnt., kwartalnie œ ZiT. 
&0 cnt., półrocznie % zł., rocznie 1@® zł. 


Za odnoszeniejdo domu dolicza się f5 cut. 
miesięcznie. 

Neg prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej : 
miesięcznie £ złr. A© cot., kwartalnie 
8 sèr, 95 cnt., półrocznie © złr. 50 cnt., 
rocznie 18 złr. 


Numer pojedyńczy 6 ent. 
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Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz MQ) centów, za nastę- 
pne po % centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie ©© centów taksa 
i A centy od wyrazu; na ostatniej strc- 
nie #@ cot. takaa i © cent. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane“ ©© centów od 
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Jutro z powodu święta 
Trzech Króli „Kurjer“ nie 


Wya zie. 

Następny numer „Kurjera“ 
wyjdzie we wtorek o godz. 10 
Zraua. 


0D WYDAWNICTWA. 


Gdy trzy miesiące temu ukazał 
się pierwszy numer Kurjera Pol- 
skiego. wielu powątpiewało, czy 
pismo zdoła się utrzymać. Nieby- 
wała liczba prenumeratorów, jakąśmy 
pozyskali jednak w ciągu tak kró- 
tkiego czasn, dowiodła, że pismo 
było potrzebnem i że społeczeństwo 
polskie przyjęło je ze szczerą ży- 
ozliwością. Skutkiem tego, byliśmy 
w możności znacznie rozszerzyć skro- 
wne w początku rozmiary Kurjera 
Polskiego, niepodwyższając wcale 
eeny prenumeracyjnej. 1 dziś tego 
nie ezynimy, prócz drobnej zmiany, 
że za odnoszenie pisma do domu 
w mieście, policzono miesięcznie 15 
et., aby za lepsze wynagrodzenie 
zyskać lepszych i pewniejszych roz- 
nosicieli. 

Powiększywszy format pisma, po- 
staraliśmy się o obszerniejsze tele- 
gramy i liczniejsze korespondencje, 
tak, że o wszystkich wypadkach ma- 
my najwcześniejsze wiadomości. U- 
praszamy też prenumeratorów naszych, 
zby donosili nam łaskawie o wszyst. 
kich wypadkach, jakie się wydarzyć 
mogą w ich okolicy, poruszając przy- 
tem sprawy krajowe, któreby ich zda- 
niem zasługiwały na omówienie. U- 
łatwi to nam zadanie i przyczyni się 
niemało do rozwoju pisma. 

Prenumeratę przesyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska l. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
eiwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w przesyłce. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


Miesięcznie . . — złr. SB ct. 
kwartalnie 2 , 50, 
półrocznie „b „ — 
rocznie . 10 = 


hi n m 
Za odnoszenie do domu dopłaca się 
15 ct. miesięcznie. 


na prowincji: 


Miesięcznie i zb. AO ct 
kwartalnie 3 25 , 
półrocznie . 6 50 , 
recznie „AR — 
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BE Nowoprzybywający Prenu- 
po dE, otrzymają początek dru- 
ującej się powieści J., ela „Mis“ 
bezplatnie. SE 


Nowa kość niezgody. 

Ktokolwiek bezstronnem okiem obser. 
watora śledzi cały ruch akcji ratunko 
wej, mającej na celu niesienie pomocy 
ludności zagrożonej głodem, a bardziej 
jeszcze utratą żywego inwentarza, dzi- 
wnego zaprawdę musi doznawać wra- 
żenia. 

Że ludność dotkniętą została klęską 
nieurodzaju i braku paszy, jest faktem 
przez nikogo niezaprzeczonym. 

Stwierdziły to najpierw urzędowe spra- 
wozdania ze zbiorów; podniesiono to są- 
mo w sprawozdaniach targów zbożowych 
jesiennych ; dokładnie przedstawiały cały 
stan rzeczy relacje z prowincji, tak Wy- 
działowi jak Namiestnictwu przysłane, 
w końcu, za osobistem wdaniem się Mo- 
narchy, wdrożył sam rząd akcję ratun- 
kową przy otwarciu sesji sejmowej, 0- 
au g o asygnowaniu dla A po- 
JEZ%I 1 zupomogi głodowej w kwocie 
300.000 Eda Sojm A tym przykładem 
uchwalił na ten sam cel 300.000 złr. 

To znane są fakta, i aż dotąd zupeł- 
na panowała jednomyślność w tym wzglę- 
dzie, że ludności rolniczej trzeba pospie- 
Rzyć a pomocą. 
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Koło polskie we Wiedniu zajęło się 


nie mniej gorliwie i szczerze uzyskaniem 
dalszej pomocy dla ludności zagrożonej 
głodem — a więc zdawało się, że wszy- 
scy, do których to należeć mogło, w do- 
brej zgodzie i jednomyślności, ze stoso- 
wnym pośpiechem i w porę poprą akcję 
ratunkową na wielką skalę. 

Tymczasem sprawa ta czysto ekono- 
miczna, a zatem tego rodzaju, że bez 
różnicy politycznych zapatrywań mogli 
i powinni byli wszyscy w niej spółdzia- 
łać, stała się nową kością niezgody po- 
między stronnictwami, które każdą rzecz 
pragną nagiąć do swoich celów par- 
tyjnych. 

Powiedzmy otwarcie, że pierwszy głos 
fałszywy odezwał się z obozu russofilskie- 
go. l'ałaśliwa ta garstka ludzi usiłuje 
wyzyskać każdą sposobność, aby pozować 
na jedynych przyjaciół tego lndu, który 
zdradza i na manowce prowadzi. Rzecby 
można, że głód tegoroczny był im pożą- 
dany, bo im nastręczył możność popisu — 
i wypchania posła Huryka z alarmującym 
wnioskiem wybierania Komisji głodowej. 
To się nazywa prawdziwie korzystać z 
cudzej biedy na swoją korzyść! Fatum 
klubu russkiego chciało, że sztuczka w 
połowie się tylko udała. Tym razem rząd 
wyprzedził p. Huryka, dając przed jego 
wnioskiem 900.000 złr., więc wniosek ten 
już stracił na wrażeniu i efekcie. 

Niebawem pozazdrości li sławy russofilom 
nasi ultrademokraci, i nuże wołać, że Ko- 
ło polskie w Wiedniu nie nie uzyskało, 
że niezwołanie sesji sejmowej dodatko- 
wej jest ogromnem nieszczęściem, że dla 
ulżenia ludności nie nie zrobiono, a Ko- 
ło polskie wraca na Święta do domu bez 
żadnej zdobyczy. 

I tych hałasów, podnoszonych mimo 
starań Koła polskiego w Wiedniu pe- 
wnych i częściowo skutecznych, celem 
nie co innego było, jeno ta chęć ukryta, 
ażeby wmówić w społeczność, że o to 
tylko sławna „demokracja polska“ broni 
łudności i stara się ją ratować. 

Wobec tych usiłowań, które dla każ- 
dego myślącego człowieka leżały na dło- 
ni — cóż robi nasze poważne stronnictwo 
rządzące, które tak lubi chlubić się swoim 
„zmysłem politycznym“ ? 

Zmysł polityczny nakazywał faktami 
zamknąć usta krzykaczy —a usunąć wszel- 
ki powód do podniesienia zarzutu, że się 
ludności, tak ciężko dotkniętej, nie ra- 
tuje. 

A nietylko zmysł polityczny to naka- 
ayal, ale zresztą rzecz sama wymagała, 
aby uzyskany dotychezas 1 miljon 200.000 
złr. ezemprędzej rozdzielić, a dalszą po- 
moc zabezpieczyć; aby dalej: ludność 
uspokajać i rychło ją wspierając, po- 
wstrzymywać od zbyt śpiesznego i nie- 
uzasadnionego tępienia inwentarza, który 
przy wczesnem i dostatecznem udziele- 
nin zapomóg mógł być zachowany. 

Ze trzy te rzeczy : szybkie rozdzielenie 
zapomóg, przestrzeganie przed marnowa- 
niem inwentarza, zapewnienie dalszej sub- 
wencji należało zrobić — że załatwienie 
ich byłaby zapobiegło wszelkim swarom 
a odjęłoby możność warcholstwu agito- 
wania pro domo sua, nie ulega żadnej 
wątpliwości. 

Zamiast tego popełnia pierwszy błąd 
sama władza polityczna, która zamiast 
rozesłać okólnik do gmin, aby ile mo- 
żności inwentarza nie zabijano, ani się 
g0 za bezcen nie pozbywano — bo sub 
wencja na zakupno paszy i sól bydlęcą 
będzie ludności rozdawara, rozesłała o- 
kólnik o „zakłudaniu ścierwisk i zako- 
pywaniu zabitego czy padłego bydła“! 

Okólnik ten w lot, jakoby rzecz bar- 
dzo ważną wydrukowały pisma codzien- 

8 obu obozów (jedno z pism krakow- 
skich nawet na naczelnem umieściło go 
miejscu), a tak pierwszy alarm o nędzy 
zalicyjskiej z urzędowego wyszedł źródła, 

Większy daleko błąd, a nawet nie do 
darowania lekkomyślność popełnił Czas, 
umieszczając znany telegram wiedeński, 
w którym wprost zaprzeczył faktowi, ja- 
koby Gałicya potrzebowała dalszej zapo- 
mogi i zgryźliwie dodał, że to tylko 
„radykalni* domagają się tak niepotrze- 
bnych rzeczy, jak dalsza zapomoga lub 
zwoływanie Sejmu. 


Był to „nietakt“ i brak zastanowienia 
nie do darowania organowi, który chce 
być mentorem nietylko kolegów ale i ca- 
łego kraju. A nietakt gorszym bywa od 
rzeczywistych większych wad i przywar — 
i gorsze od nich wywołuje skutki. 

I rzeczywiście myli się Przegląd, gdy 
twierdzi, że ci którzy nędzę Galicji 
przedstawiali w zbyt czarnych kolorach 
i domagali się dalszej subwencji, praco- 
wali bezwiednie dla caratu. Oni praco- 
wali dla siebie, aby dobijać się chlubnej 
nazwy obrońców ludu — a żądania ich, 


o ile domagano się szybkiego rozdziału 
zapomóg i dalszych subwencyj, były spra: 
wiedliwe i uzasadnione, 

Dla caratu pracowali ci, którzy w kwe- 
stji tak jasnej nie zrobili co należało, 
aby zapobiedz temu, eo łatwo przewi- 
dzieć można było, że wyzyskają sytuację 
rusgofile i krzykacze. Błędy te bowiem 
dały pochop do projektów zawiązywania 
komitetów prywatnych, nie oglądających 
się na działanie Wydeiału, Sejmu i Ko- 
ła — i mających zająć się tem, czego te 
reprezentacje rzekomo zaniedbały. 

Błędy te wywołały tyle niepotrzebnego 
kwasu i zamętu — a rzeczywistą wyrzą- 
dziły szkodę ludności przez to, że zapo- 
mogi, które co najmniej przed miesiącem 
mogły być rozdane, teraz dopiero są roz- 
dawane. 

Ale ostatecznie pomimo niepotrzebnej 
kłótni, sprawa w obozie narodowym po- 
inyślnie się układa i wszyscy pójdą, da 
Bóg, zgodnie w pracy ratunkowej, 

Ci jednak, którzy błędami swemi wy- 
wołali takie utworzenie bezimiennego ko- 
mitetu russkiego, niech baczą, jakiemi 
funduszami komitet ten ratować będzie 
ludność i niedopuszczą, aby do rąk jej 
dostawały się dary z rąk „otea“ Naumo- 
wycza. 


Z krajowej Rady szkolnej. 


Rada szkolna odbyła dwa posiedzenia 
28 i 29 grudnia 1889, na których zała- 
twiono następujące sprawy : 

Uchwalono wydać do wszystkich Rad 
szkolnych okręgowych okólnik, wprowa- 
dzający w życie ustawę z dnia 1 grudnia 
1889, dz. u. kr. nr. 71, o wynagrodzeniu 
za udzielanie nauki religji w szkołach 
łudowych. 

Przeniesiony w stały stan spoczynku 
Marcelego Szczerbińskiego, nauczyciela 
szkoły ludowej w Niewodnej i Emila Pro- 
skurniekiego, nauczveieła. szkoły ludowej 
w Łowczycach. 

Pozwolono nauczycielowi szkoły ludo- 
wej w Ohrymowcach, Janowi Podgórne- 
mu, na razie przez jeden rok trudnić się 
pisarstwem gminnem. 

Przekształcono dwuklasową szkołę lu- 
dową w Błażowej (pow. Rzeszów) na 
trzyklasową, a szkołę ludową w Tłustem 
(pow. Zaleszezyki) na dwuklasową. 

Wyłączone gminę Brelików ze związku 
szkoły ludowej w Leszczowatem (pow. 
Lisko) i zorganizowano szkożę ludową dla 
gmin Brelików i Wańkowa. 

Zorganizowano szkoły ludowe w Do- 
browlanach, Uhrynowie górnym (pow. 
Stanisławów), Morsztynie, Chaszczowaniu 
(p. Stryj), Mystkowie (pow. Grybów), 
Bielancach (pow. Gorlice), Chomiakówce 
(pow. Tłumacz), 

Zarządzono wydanie podręczników do 
nauki języka niemieckiego w III i IV 
klasie szkół średnich. 

Załatwiono sprawozdanie krajowych in- 
spektorów szkół z lustracji gimnazjum 
w Stryju i zakładu wychowawczo-nauko- 
wego OO. Jezuitów w'Chyrowie. 

Przyznano drugi dodatek pięcioletni 
Janowi Wachnianinowi, profesorowi gim- 
nazjum w Stryju. 

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
z dokonanej rewizji „Pierwszej i Drugiej 
książki do czytania* dla 1, 2 i 3-klaso- 
wych szkół ludowych, zatwierdzono wnio- 
ski co do podziału materjału i dalszej 
pracy, celem nowego wydania „Pierwszej 
twiążki do czytania. “ 

Wydano polecenia œo do obliczenia za- 
pasu książek szkolnych, znajdujących się 
w wydawnictwie Zakładu narod. ım. Os- 
solińskich. 

Zatwierdzono w porozumieniu z kon- 
systorzem gr. kat. drugie poprawne wy- 
danie pierwszej części książki: „Istorja 
biblijna staroho i nowoho zawita dla 
szkił naridnych* i zarządzono nowy na- 
kład tej książki. 

Ustanowiono komisję dla ułożenia wy- 
pisów polskich, przeznaczonych do użytku 
w c. k. seminarjach nauczycielskich. 

Zatwierdzono do użytku szkolnego w 
szkołach ludowych z językiem wykłado- 
wym niemieckim śpiewniki niemieckie 
p. t. „Ausgewślte Lieder für Osterreichi- 
sche Volksschulen. Herausgegeben von 
Adalbert Proschke und Franz Pammer,“ 
oraz książkę p. t. „Pokorny's Illustrirte 
Naturgeschichte.“ 

Zatwierdzono w zawodzie nauczyciel- 
skim ks. Stanisława Foxa, katechetę gi- 
mnauzjum w Bochni, przyznając mu tytuł 
profesora. 
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Biskupi polscy. 
Z życia nowomianowanych książąt Ko- 
ścioła polskiego, przytaczamy następują- 


ce szczegóły : Ks. Antoni Audziewicz, mia- 
nowany biskupem wileńskim, liczy lat 58 
a kapłanem jest od lat 30. Pierwsze wy- 
kształcenie teologiczne odebrał w semi- 
narjum wileńskiem. Odebrawszy święce- 
nia kapłańskie, pełnił obowiązki wikarju- 
sza i katechety a w r. 1869, po zdaniu 
odpowiednich egzaminów, powołany za 
stał do Petersburga jako profesor dogma- 
tyki i inspektor Akademji. Od r. 1883 za- 
stępował jej rektora a krótko potem zo- 
stał kanonikiem i prałatem kapituły mo- 
hilowskiej, oraz członkiem konsystorza. 
Ma sławę męża uczonego. 

Ks. Ludwik Feliks Zdanowicz, zaszczy- 
cony godnością tytularnego biskupa Djo- 
nizy, obejmie prawdopodobnie tymczasowy 
zarząd archidjecezji mohilowskiej, albo 
też sufraganję wileńską. Studja teologi- 
czne odbywał na uniwersytecie wileń- 
skim. Wyświęcony na kapłana w r. 1838 
pełnił obowiązki wikarjusza, profesora- 
adjunkta przy akademji duchownej w Wil- 
nie, która w r. 1842 przeniesioną została 
do Petersburga. Podróżował po Europie, 
a powróciwszy do kraju, został profeso- 
rem, później rektorem wileńskiego se- 
minarjum duchownego. Od r. 1885 zarzą- 
dzał djecezją wileńską, jako wikarjusz 
apostolski. 

Ks. Michał Nowodworski ur. się d. 27 
lipca 1831 r. Studja teologiczne odbywał 
w seminarjum duchownem warszawskiem 
i w tamtejszej Akademji duchownej. Wy- 
święcony na kapłana w r. 1854, został 
wkrótce profesorem szkół, których był 
wychowańcem. Ks. arcybiskup Feliński 
powołał go na członka kapituły warsza- 
wskiej. Ks. N. redagował dłuższy czas a 
stale zasilał swemi pracami Przegląd ka- 
tolicki, powołany do zbijania zarzutów 
czynionych religji katolickiej, przez war- 
szawskie pisma bezwyznaniowe, a nadto 
wydał Encyklopedję kościelną. Uniwersy- 
tet krakowski mianował go honorowym 
doktorem św. Teologji. 

Ks. Franciszek Jaczewski, ur. d. 1 ma- 
ja 1832 r. na Podlasiu, kształcił się w 
seminarjum duchownem w Janowie, a w 
r. 1855 odebrał święcenia duchowne. Dwa- 
naście lat później został regensem semi- 
narjum duchownego w Lublinie, na któ- 
rem to stanowisku z wielkim pożytkiem 
pracował do r. 1870, kiedy osiadł na 
probostwie. Później wszedł do kapituły 
ilubelskiej i wnet objął wskutek wybo- 
ru kapituły zarząd tamtejszej djecezji. 

Ks. biskup-sufragan Kossowski, został 
sufraganem włocławskim. 

Ks. Antoni Zerr, biskup tytularny Dje 
klecjanopolis, powołany na biskupa tyre- 
spolskiego. 


Z krainy łez. 


Z Wólki £użeckiej, leżącej na Pod- 
lasiu, piszą d. 26 grudnia do Dziennika 
Poznańskiego : 

„U nas odbywają się ciągle procesy o 
śluby krakowskie. Mimo ciągłych kar, 
prześladowań i rozłączań małżonków, nie 
cheą Unici uczęszczać do cerkwi, chrzcić 
dzieci i zawierać przed popem ślubów 
małżeńskich. — dyby corocznie nie 
udawali się za granicę celem zawarcia 
ślubów, przy znanej czystości obyczajów 
ludności unickiej, zostałaby chyba ludność 
ta skazuną na wymarcie. 

„Małżeństw takich kościół nie uznaje, 
a władze i popi wytaczają im procesy, 
rujnujące ludność i rozluźniające związki 
małżeńskie. Ludność przyzwyczaja się 
spoglądać na związek małżeński lekce- 
ważąco. Takia postępowanie, jak rozłą- 
czanie małżonków, mniej ujemnie wpły- 
wa na ludność unicką, o wiele więcej na 
prawosławnych. 

„Jeżeli rozwiązalność małżeństwa zależy 
od strażnika lub sądu — powiadają oni — 
to widoczna, że związek małżeński cer- 
kwi prawosławnej nie ma także znacze- 
nia, jakie mu nadają. Zaczynają wreszcie 
pojmować, że cała propaganda dąży do 
celów nie mających nie wspólnego z re- 
ligją. 

an ten rządowy rozluźnia wszy- 

stkie związki społeczne. Zdaje się, że 
nawet w sferach wyższych zrozumiano, 
iż za daleko się rząd zagalopował w swych 
dążnościach sprawosławienia i zrusyfiko- 
wania Podlasia. Tak przynajmniej wyna- 
dałoby przypuszczać z ostatnich proce 
sów, jakie się toczyły w Siedlcach i Bia- 
łej. — Procesy o śluby małżeńskie koń: 
czyły się dotychczas na tem, że sąd 
skazywał małżonków na kary pieniężne, 
a władza policyjna ich rozłączała. 

„Przed paru miesiącami sześciu parom 
wytoczono proces o zawarcie ślubów mał- 
żeńskich. Oskurżeni zaapelowali do sena- 
tu, który skasowawszy wyrok sądu, spra- 
wę oddał do rozpatrzenia okręgowemu 
sądowi w Białej, Sąd uwolnił Unitów od 
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wszelkiej odpowiedzialności, a kary pie- 
niężne im zwrócono. 

„Zdaje się, że rezolucja senatu i wy- 
rok sądu okręgowego, powinien być do- 
statęcznym, by raz na zawsze zaniecha- 
no procesów kompromitujących sąd, a 
bardziej jeszcze prawosławie. 

„Popi jednakże nie dali za wyĘraną i 
procesy o śluby krakowskie są dotych- 
czas u nas na porządku dziennym. 

„W r. 1889 do Orenburga Unitów nie 
wywozili. Fakta te wskazują albo na 
zmianę poglądu w sprawie unickiej, al- 
bo — co prawdopodobniejsza — z powo- 
du toczących się układów z Watykanem 
rząd carski zaniechał prześladowań, by 
po zawarciu układów z większą jeszcze 
gwałtownością je rozpocząć. 

„Strażnicy mieszkają u Unitów, uważa- 
nych przez rząd za opornych i gdzie mo- 
gą znaleźć przytułek Unici z gubernji 
chersońskiej. W tej samej wsi u Grze- 
gorza Bliźniaka mieszka drugi strażnik. 

n Trudno sobie wyobrazić, jak taki loka- 
tor jest niebezpiecznym. Śledzi on naj- 
mniejszy postępek, podsłuchuje rozmowę, 
wyciąga na słowa mogące skompromito- 
wać Unitę przed rządem, buntuje dzieci, 
kłóci rodzinę i t. p. Jest prócz tego na- 
der wymagającym, tak, że na jego utrzy- 
manie i wódkę w krótkim czasie rujnuje 
się cała rodzina. 

„łan Abramik, wskutek donosu straśni- 
ka, mieszkającego w domu bratowej, sie- 
dział sześć tygodni w więzieniu powia- 
towem. W parę tygodni po odsiedzeniu 
kary znowu skazano go na tydzień wię- 
zienia, a teraz odsiaduje już po raz 
trzeci. 

„Propaganda takich strażników jest na- 
der niebezpieczną. Za ich pośrednictwem 
rekrutują się szpiedzy, przy czem demo- 
ralizują ludność, gdyż każą sobie wypra- 
wiać orgje. 

„Nietylko popi i strażnicy są apostołami 
prawosławia. Powstało stowarzyszenie 
„OChołmskcje bractwo“, które wydaje ka- 
lendarze, broszury i zakłada szkoły. Ta: 
ką szkołę założono i u nas. Poświęcenie 
odbyło się w listopadzie przy udziale 
trzech popów, sędziego, pisarzy gminnych 
i strażników. Od wieczora do rana grała 
muzyka — włościan upajano wódką, a 
następnie rozdawano im kalendarze i 
książki, przepełnione potwarzami przeciw 
Polakom i katolicyzmowi*. 


Wiadomości polityczne. 


Układy czesko-niemieckie. 


Dziś zebrała się konferencja zwołana 
przez hr. Taaffego, aby radzić nad ugo- 
dą ezesko-niemiecką, Wiener Allgemeine 
Ztg. utrzymuje, że Niemcy będą się do- 
magali w Czechach dualizmu. 

Oto słowa tego dziennika: „Niemcy 
domagają się — a to jest główną my- 
ślą żądanych przez nich zmian w zarzą- 
dzie krajowym — aby Czechy podzielono 
administracyjnie na dwie części t. j. na 
czeską i na niemiecką. Wspólnemi insty- 
tucjami miałyby pozostać: Sejm i wy- 
dział krajowy, oraz namiestnik, któryby 
przecież rządził przy pomocy dwóch oso- 
bnych oddziałów. Ogólna liczba ludności 
w Czechach wynosi 6,5627.000. Z tego 
przypada na Niemców 2,054.000. Czysto 
niemieckich powiatów jest 72, zamieszka- 
łych przez 1,788.000 ludności! Jeżeli z 
tym obwodem porównamy inne obwody 
w Austrji, okaże się, że w Styrji na 108 
okręgów przypada mieszkańców 1,213.000, 
w Tyrolu na 72 powiatów 860.000, w 
Dalmacji na 34 powiatów 500.000 a na 
wybrzeżu (Trjest) 26 powiatów 650.000 
ludności. Obwód administracyjny niemie- 
cki w Czechach byłby większy od każde- 
go z wymienionych obwodów sądu wyż- 
szego, dwa razy większy, niż obwód dal- 
macki, a trzy razy większy niż na wy- 
brzeżu.* 

Zachodzi jednak pytanie, czy podobne 
rozgraniczenie jest możliwe do przepro- 
wadzenia, i czy Czesi na nie przysta- 
ną. Gdyby to nastąpiło, naród czeski wy- 
rzekłby się raz na zawsze połowy swojej 
ojczyzny. 

Cesarz Wilhelm Il. i Bismarck. 


Wiemy z telegramów, że cesarz nie- 
miecki wystosował do swego kanclerza 
w dniu Nowego Roku list bardzo serde- 
czny. Charukterystyczne to pismo, świad- 
czące o niezmiennych dotąd uczuciach, 
jakie władca Niemiec żywi dla swego do- 
radcy, pojawiło się teraz w Reichsanzei- 
gerze. Podajemy je za tem pismem: „Prze- 
syłam panu, kochany książa, moje naj- 
serdeczniejsze i najgorętsze życzenia. Pe- 
łen głębokiej wdzięczności dla Boga, spe- 
glądam w przeszłość, na zbliżający się do 
kresu rok, W którym przypadło nam w 
udziale zapewnić naszej drogiej ojczyźnie 
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nietylko pokój zewnętrzny, ale i wzmo- 


onić gwarancje utrzymania pokoju. Wiel- 


kiem przeniknęło mnie zadowuleniem, że 
przy pełnem zaufania współdziałaniu re- 


prezentacji państwa, powiodło się przy- 


wieść do skutku ustawę o zabezpieczeniu 
starości inwalidów. Uczyniono tem krok 


naprzód w spruwie, leżącej mi szczegól 


nie na sercu, co do opieki nad ludnością 
robotniczą. Wiem bardzo dobrze, jak wiel- 
ki w tem powodzeniu przypada panu u: 
dział, skutkiem jego poświęcenia i twór- 
czej działalności. Proszę Boga, ażeby m 
w moim ciężkim i pełnym odpowiedzial- 
ności zawodzie, pozwolił zachować przez 
długie jeszcze lata pańską wierną i wy- 


próbowaną radę“. 


Pismo powyższe ma dziś większe, niż 


kiedykolwiek znaczenie. Najpierw stwier- 


dza ono, że w Europie panuje atmosfera 


pokojowa, następnie w przededniu wybo 


rów do Reichstagu, chciał niem cesarz 


okazać zupełne swoja zaufanie do poli- 


tyki Bismarcka, co niewątpliwie wpłynie 


na akcję wyborczą. 


Walka bez końca. 

Parnell, sławny przewódca Irlandczy 
ków, który po nadlidzkich wysiłkach 
zwyciężył nareszcie Timesa i udowodnił 
swoją niewinność, będzie miał teraz no- 
wy orzech do zgryzienia. Niejaki O'Shea 
podał o rozwód ze swoją żoną, zarzuca 
jąc jej, iż była kochanką Parnella. Pro- 
ces Bam ma niezwykłą doniosłość polity- 
ozną, Gdyby wielkiemu Irlandczykowi 
czyn ten udowodniono, zaszkodziłoby mu 
to tak samo w dalszej kurjerze polity- 
cznej, jak niegdyś Karolowi Dilkemu, który 
wskutek podobnego procesu stracił naj- 
świetniejsze stanowisko polityczne. Ale 
dziwne w tej całej sprawie zachodzą o- 
koliczności. O'Shea o stosunkach swej 
żony z niekoronowanym królem Irlandj; 
wiedział całe 3 lata, a mimo to milczał, 
ba! nawet w r. 1886 swój wybór do par 
lamentu, gdyż i on jest Irlandczykiem, 
zawdzięczał jedynie przyjaźni Parnella, 
Z gorącego zwolennika sprawy irlandzkiej 
O'Shea przemienił się atoli w jej prze- 
ciwnika, i to podobno skłoniło go do wy- 
stąpienia ze skargą. Żona jego jest cór 
ką pastora, a siostrą jenerała Wooda, 
znanego z wojny z Zulusami. Ma to już 
być kobieta niemłoda, jest matką pięcior- 
ga dzieci, a z mężem żyje od 22 lat. 
Parnell mieszkał w domu swego oskarży- 
ciela ostatnie trzy lata. Utrzymuje on, 
że w gr e jest tu znów redakcja Timesa, 
która bądźcobądź chciałaby go zgubić. 


owa R a „i 
Z AFRYKI. 


Francnzcy podróżnicy liczne dziś robią 
wyprawy w głąb Afryki. Kiedy mianowi- 
cie doszła wiadomość o powrocie Stanleya, 
równocześnie w paryzkiej Sorbonie i towa- 
rzystwie jeograficznem podejmowano solen- 
nia, nagrodziwszy wielkim złotym medalem, 
kapitana Bingera, który z garstką ludzi 
(miał ich wszystkiego dziewięciu), posiada 
jąc na koszta wyprawy tylko 20.000 fr., 
przebiegł ogromne przestrzenie nad górnym 
Nigrem, pozawiązywał nader życzliwe sto- 
sunki z tuziemcami i wrócił z trzema tra- 
ktatami handlowemi, oddając przytem pod 
protektorat francuzki całe prowincje. Dodać 
należy, że Binger przebiegał kraj, nawie- 
dzony niszczącym głodem i krwawą wojną, 
wyszedł jednak cało, a nawet odegrywał 
rolę rozjemcy między walczącemi stronami. 
Kiedy wjeżdżał „na wole* do miasta Kong, 
cała ludność witała go z wielkiemi honora- 
mi, jeden zaś z królów murzyńskich tak go 
sobie upodobał, że chciał mu dać konie- 
eznie trzy żony, wybrane z najpiękniej 
szych dziewic swego państwa; kiedy zaś 
wierny celibatowi kapitan nie chciał przy- 
jąć tej łaski, ofiarowanej z dobrego serca, 
wyręczyli go w tem trzej jego towarzysze... 
Sprawiono natychmiast trzy sute wesela, o 
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" Weszliśmy już więc w ostatnie dzie- 
sięciolecie wieku XIX. Ja i Carnot rozpoczę- 
liśmy je influenzą, u oprócz nas, jeżeli wie- 
rzyć vyfrom, przynajmniej pięć miljonów 
śmiertelników rozpaczliwie kichało i uży. 
wało z zapałem chustek do nosa, Co do 
mnie, nie żałuję bynajmniej koleżeństwa 
z Carnotem, Tirardem, Bacquehemem, 
Taaffem i wyżej jeszcze od nich posta- 
wionemiosobami. Zawsze to, bądź co bądź, 
przyjemnie będzie za lat kilkanaście wtrą 
ció od niechcenia do rozmowy: „kolego- 
wałem właśnie z poczciwym Crispim* 
albo: „pamiętam dobrze jak jednocze- 
śnie z Curnotem położyłem się do łóżka“. 
Kto tam wówczas będzie dochodził, że 
koleżeństwo polegało na influenzy i za- 
żywaniu antipiryny ! 

Mniej za to czuję chęci do „kolego- 
wania“ z carem Aleksandrem. Człowiek 
sobie dajmy na to „raczy* jeść rybę i „ra- 
czy“ popijaó, smakować, AŻ tu „ru- 
czy“ czuć, że mu zaczyna być niedobrze. 
Wołają lekarzy i ci stukają, pukają, ba- 
dają i przychodzą do przekonania, iż ry- 
ba była rybą dobrze dla rządu usposo- 
bioną, błagonadieżną, ale sos do niej 
był nihilistyczny. Wprawdzie można ka- 
zać sos rozstrzelać i powiesić, ale z tego 
mała pociecha i niewielki pożytek. Nie, 
koleżeństwo z carem nie może się niko 
mu uśmiechać, chyba gdyby w dniu 
wstąpienia na tron, można było kazać 
się „spensjonować* i uczciwą wyznaczyć 
emeryturę. Swoją drogą nie bardzo ja 
wierzę w otrucie cara, choć go otruło 
kilkanaście dzienników, lubo przyznać 
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i szerszego oddechu. Francja, jak widzimy, 
nie ustępuje w tym kierunku przed inne- 
mi. Afryka jest dziś prawdziwie celem tych 
śmiałych wypraw, w wspomnianem jednak 
sprawozdaniu znajdujemy zanotowane wy- 
cieczki i do innych ziem i lądów. I tak: 


ile na to szczupłe środki wyprawy pozwa 
lały, żony powędrowały w świat ze swymi 
oblubieńcami i z losu swego*były podobno 
nader zadowolone. Dodać należy, że rezul- 
taty te osiągnął kapitan Binger, wyuczy- 
wszy się przedtem narzeczy ludów, które 
odwiedzał, szanując przytem w swej wę- 
drówce nietylko wyobrażenia, lecz i prze- 
sądy ludów, których był gościem. 

Dorzucić wreszcie należy, że kapitan 
przygotowany był odpowiednio do ostatniej 
wyprawy trzema podobnemi wycieczkami 
w głąb Senegalu i Sudanu  francuzkiego, 
które już odbył poprzednio z niemniejszem 
powodzeniem. 

Inny znowu francuz, kapitan Tivrier, je- 
dnocześnie prawie ze Stanleyem przebiegł 
środkową Afrykę z zachodu na wschód, 
dotarłszy do wybrzeża mozambickiego. Stan- 
ley był wysyłany przez New- Vork-Herall 
— Tivrier odbywał znów wyprawę kosztem 
dziennika Gironde, wychodzącego w Bor 
deaux. Nmiały podróżnik wyruszył z Lo- 
ango, na zachodniem wybrzeżu afrykań- 
skiem, "w początku roku 1889 i skończył 
całą podróż w niespełna 12 miesięcy. Pły- 
nał on po rzece Kongo i w dniu 13 kwie- 
tnia dotarł już do Kasongo ; od tej chwili 
stracono go z oczu, dowiedziano się jednak 
następnie że ominął krainę wielkich jezior 
środkowej Afryki i szczęśliwie dotarł kresu 
swej podroży ; stracił jednak w drodze wier- 
nego swego towarzysza, alzatczyka, Weis- 
senburgera. 

Na tem nie koniec. Paryzkie towarzy- 
stwo jeograficzne robi pod koniec roku bi- 
lans wypraw, dokonywanych pod jego pro- 
tektoratem; w sprawozdaniu tegorocznem 
znajdujemy całą ich listę. 

Oto naprzykład Borelli, który żywo za- 
interesował towarzystwa opowiedzeniem trzy- 
letniej swej podróży po południowej Etjo- | zas 
pji. Przepędziwszy ozas jakiś w gościnie u 
króla abissyńskiego Menelika, Borelli udał 
się w kierunku Harrar i był pierwszym 
europejczykiem, który przebiegł drogę 
Choa do Harrar. Na niej znalazł już śmierć 
francuzki podróżnik Lucereau. Młody po- 
dróżnik bawi czas jakiś u króla Dijuma i 
zwiedza okolice Lingeros, Hadia, Tamba- 
ros, jeziora Abbala, kraje zupełnie niezna- 
ne. W powtórnej wycieczce Borelli stara 
się zapoznać z tajemniczem państwem Zin- 
giro; w tym celu wchodzi w porozumienie 
z naczelnikiem jednego z plemion, wypra- 
wa jednak zostaje rozbitą i Borelli, ranny, 
zaledwie zdołał się wycofać z niebezpie- 
cznej imprezy. Podróżnik porobił nader 
ważne odkrycia w swoich wycieczkach i 
przywiózł bardzo cenne zbiory etnografi- 
czne, które ofiarował państwu. 


Crampel zwiedzał okolice Oguć i Kongo. 
Umiał on utrzymywać tak dobre stosunki 
z krajowcami, iż jeden z królików ofiarował 
mu swą córkę za żonę. Raz tylko poczę- 
stowany został kulą, kiedy przebiegał oko- 
lice, nawiedzone przedtem przez Niemców, 
którzy nieszczególne zostawili po sobie 
wspomnienia. 

Arnot przepędził lat siedm w środkowej 
Afryce u źródeł Kongo, gdzie porobił nader 
Interesujące spostrzeżenia; brzegi Kongo 
zwiedzał również ostainiemi czasy inny fran- 
cuz, Jacob. 


Zwracając się ku Afryce północnej, spo- 
tykamy się z nieustraszonym podróżnikiem 
po Marokko, de la Martinière. Camil Douls, 
nader uzdolniony młody podróżnik, który 
zwiedził już Sudan francuzki, został w tym 
roku zabity przez swoich własnych przewo- 
dników w Saharze. Douls wyuczył się do- 
skonale języka arabskiego i podróżował 
przebrany za araba, pragnąc zwiedzić afry- 
kańskie kraje muzułmańskie w ten sposób, 
jak to czynił kiedyś Vambery w swej po- 
dróży po 'Turkiestanie. Porucznik marynarki 
Jaime i porucznik Caron usiłowali dotrzeć 
do Tumbuktu, na południu Sahary. 

Gorączka podróżnicza opanowała dziś zno- 
wu ludy kam a EO OOO Ii YI muj | -»więo a — E DOO G 52 szukające nowych dróg 


Koreę, zkąd przywiózł cenne zbiory, wzbo- 
gacające dziś muzeum Trocadero; Coudreau 
odbył długą podróż po nieznanych ziemiach 
Ameryki południowej; Defflers zwiedzał 
Arabję, 

Wspomnimy pod koniec porucznika Gi- 


Afryki podrównikowej. W przedmowie do 
wydanego świeżo opisu tej podróży znaj- 
dujemy ustęp, tłómaczący poniekąd rozbu- 
dzony dziś popęd do zwiedzania krajów 
nieznanych. 

„Pomimo wszystko — pisze Giraud — 
na progu tej ziemi niewdzięcznej, myślę o 
głębokiem zadowoleniu, jakiego tam dozna- 
łem... 

„Jak je sobie tłómaczyć? Jest-że to pra- 
gnienie życia niezawisłego, przyjemność rzu- 
cenia wszystkiego na cztery wiatry nad 
miaru zdrowia i młodości, namiętna żądza 
swobody?, Czy jest to może wstręt do na- 
szego starego Świata, przesycenie się jego 
konwencjonalizmem, jego przyjemnościami, 
zobowiązaniami, czczość, jaką obudza nasz 
sceptycyzm, denerwujący i przygnębiający ?.. 
Jest zapewne tego wszystkiego potrosze, 
wraz z męzkiem pożądaniem walki o byt... 
Natura ludzka jest pełną sprzeczności. 

„Bądź co bądź, zawdzięczam Atryce, że 
nasycić mogłem to pragnienie czegoś nie- 
znanego, które nas pożera; rzucając też 


wysoko życie męzkie i silne, jakiego 
od nas wymaga!“ 


Kronika zamiejscowa. 
POLACY NA OBCZYŹNIE. 
* + Ks. Hipolit Baran, umarł 19 listopada 


1889 r. w Broklin w Ameryce. 

* Ahlsdorf w Saksonji. — Dnia 5 b. m. 
odbyć się ma tu walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa robotników polskich katolickich. 

* Hamburg. — W niedzielę dnia 5 bm. 
odbyć się ma walne zgromadzenie stow. „Na- 
dzieja. * 

* Berlin. — Prawdy numer 1 na okaz 
wyszedł z dewiza: „My Polacy na obczy- 
żnie nie zapomnim o ojczyźnie.“ Wycho- 
dzić będzie Prawda dwa razy tygodniowo, 
co środę i sobotę. Celem jej głównym po- 
danie do ręki każdemu Połakowi, przeby- 
wającemu w Berlinie, pisma polskiego i być 
łącznikiem pomiędzy nimi a ojczyzną. Cel 
piękny i szlachetny. 

KURIER LWOWSKI. 

* Wydział galicyjskiego Towarzystwa we- 
terynarskiego ogłosił konkurs na temat na- 
stępujący : „Zbadanie pod względem aitjo- 
logicznym a " przedewszystkiem bakterjologi- 
cznym zarazy pyskowej i racicowej, opisanie 
dokładne jej przebiegu i podanie środków 
leczniczych i zapobiegawczych tej chorobie.“ 
pasa wynosi 100 złr. 

* Anudjencje u namiestnika odbywają się 
w niedziele i środy każdego tygodnia. Do 
złożenia przysięgi służbowej zgłaszać się 
odtąd należy zawsze w pierwszy dzień au- 
djenejonalny, t. j w środę lub niedzielę 
każdego miesiąca. 

* Do ankiety, zebrać się mającej w d. 
4 bm. w Wydziale krajowym, celem zasta- 
nowienia się nad kwestją, w jaki sposób 
można jak najrychlej zaopatrzyć najbardziej 
dotknięte powiaty w paszę, delegowało 
lwowskie Towarzystwo gospodarcze pp. Jana 
Breuera i dra Tadeusza Skałkowskiego. Na- 
miestnictwo wydelegowało ze swej m 
do tej ankiety radcę namiestnictwa, p. Ter- 
leckiego. 

* Na ostatniej sesji sejmowej złożył po- 
seł Rey wniosek, w sprawie zbadania po- 


Bonvalet zwiedzał Azję środkową; Varat 


raud, który zwiedził kraj wielkich jezior 


anatemę na spotykane barbarzyństwo, cenię 
Ona 


trzeby założenia w powiecie mieleckim niż- 
szej szkoły rolniczej i szkoły koszykarskiej. 
Wniosek ten nie został w Sejmie załatwiony. 
Wydział krajowy postanowił jednak co do 
szkoły rolniczej przeprowadzić rokowania 
z wydziałem powiatowym w Mielcu i in- 
nemi sąsiedniemi powiatami, czy o ile by- 
łyby skłonne przyczynić się do kosztów 
założenia i utrzymania takiej szkoły. Co 
do projektowanej szkoły koszykarskiej, za- 
sięgnął Wydział krajowy fachowej opinji 
kraj. komisji dla spraw przemysłowych. 

* Koncert p. Oigi Rubini odbędzie się 
we Lwowie w przyszłym tygodniu. 

* P. F. Chełchowski, naczelny wetery- 
narz wojsk bułgarskich, mając na względzie 
ogromne straty, jakie hodowcy rok rocznie 
ponoszą, wyznaczył z własnych funduszów 
nagrodę w kwocie 100 franków wraz z pro- 
centami za opracowanie tematu : „Ślepota 
miesięczna (Irido-Cyelito-Chorioiditis exsu- 
dativa, recidiva). Przyczyny, przebieg, zmia- 
ny anatomo -patologiczne i leczenie tej cho- 
roby.* Warunki konkursu: 1) Rozprawy, 
oparte na badaniach samodzielnych, mają 
być przedłożone w języku polskim, 2) W 
pierwszym roku wykluczeni są od konkursu 
profesorowie, adjunkci i docenci honorowani. 
3) Termin do nadsyłania prac upływa z 
końcem roku 1890, a w razie, gdyby ża- 
dna z prac, nadesłanych w tym terminie, 
nie została nagrodzoną, rozpisany OCE 
ponowny konkurs z terminem do końca 
r. 1891. 4) W pierwszym rzędzie uwzglę- 
dnione będą przy ocenianiu wyczerpująco 
opracowane monografje tej choroby, t. j 
prace szczegółowo traktujące o przyczynach, 
zmianach anatomo-patologicznych, przebiegu 
i leczeniu tej choroby. W ra'ie, gdyby ża 
dna z prac nie odpowiedziała temu wa 
runkowi, to nagrodzoną będzie rozprawa 
oryginalna, wyświecająca dokładnie przynaj 


|mniej jedną stronę tematu, a przedewaszy- 


stkiem patogenezę tej choroby. 5) Prace 
nadsyłać należy pod adresem redakcji „Prze- 
gladu weterynarskicgo “ we Lwowie i gao- 
patrzyć je stosownem godłem, uwidocznio- 
nem tąkże na kopercie zawierającej imię, 
nazwisko i miejsce zamieszkania ubiegają- 
cego się o nagrodę. 
KURIER PROWINCJONALNY. 

* Sanok. — Gospodarka miejską budzi 
tu w szerokich kołach wielkie niezadowo- 
lenie. Do rady miejskiej weszło kilka osób, 
które według ustawy niebyły wybieralne, 
ponieważ są dzierżawoami gminnymi. Pier- 
wsze koło wyborców wniosło protest prze- 
ciw wyborom. 

* Podwołoczyska. Dobra Medyń i 
Chatki nabył temi dniami ks. Jan Sapieha 
od żyda Ginsberga. 

* Szczawnica. — Od Bożego Narodzenia 
do dnia 2 stycznia odbywała się tu stara- 
niem miejscowego proboszcza misja ludowa, 
którą kierowali OO. Redemptoryści z Mo 
ścisk. 

* Biała, 


-— Burmistrzem naszego miasta 


został wybrany fabrykant miejscowy p. Ka 
rol Strzygowski, który mimo swego polskie- 
go nazwiska uchodzi za Niemca, chociaż 
język polski ana tak samo, jak wszyscy 
Bialanie. Wiceburtnistrzem i asesorami wy- 
brano również Niemców. 
smutny, że germanizacja wdziera się do Ga 
licji, chociaż mamy rząd autonomiczny a ję- 
zyk polski w szkole i w urzędzie. Panowie 
Niemcy zagnieździli się już dosyć blizko 


„prastarej Piastów stolicy“. Cóż na to mie- 


szkańcy „podwawelskiego grodu“ ? Oni zu 
żywają siły swe, czas drogi i pieniądze na 


spory partyjne, zamiast pamiętać o obronie 


kresów, choćby już tylko galicyjskich. 


* Żurawno. — Pewien żydek, arendarz 
promu na Dniestrze, jest prawdziwą plagą 
dla ludności zmuszonej przejeżdżać przez tę 
rzekę. Utrzymuje on bowiem nietylko drogę 
dojazdową do promu w jak najgorszym 
stanie, tak, iż nierzadko zdarzają się roz- 
maite nieszczęśliwe wypadki, ale nadto na 
robione mu uwagi odpowiada obelgami, a 


Objaw to bardzo | 
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nawet i czynnie znieważa, Wreszcie — jak- 
by drwił sobie z przepisów prawnych — 
pobiera od ludzi opłatę za przewóz we 
środę, w który to dzień ona mu się nie 
należy. Nadużyciem powinny zapobiedz od- 
nośne władze. 


MIANOWANIA. 


* Namiestnik zamianował Jarosława Jakóba 2 
im. Roszkiewicza, praktykanta konceptowego przy 
c. i k. Dyrekcji policji we Lwowie, c. i k. konce- 
pistą przy tejże Dyrekcji policji, przeniósł zaś pra- 
ktykantów konceptowych c. i k. Namiestnictwa 
dr. Karolu MatyAsa z Żywca do Brzeska, a Micha- 
ła Zawadzkiego ze Lwowa do Mielca i przydzielił 
ich do służby przy dotyczących starostwach. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań. — W Małachowie powiła to- 
na pewnego chałupnika trojaczki i to chłop- 
ców. Matka i dzieci zdrowe. Regencja 
nie zatwierdziła nowo wybranych członków 
Rady miasta Leszna W Administracji 
Orędhwniku zachorowało kilka roznosicielek 
na infuenzę, która także w redakcji tego 
pisma poszukała sobie ofiar. — D. 12 b. 
m. odbędzie się tu zebranie obywateli w 
celu założenia Spółki spożywczej, o której 
już donosiliśmy. — Staraniem Tow. młodzie- 
ży handlowej, odbył się tu w tych dniach 
wieczorek muzykalno- -deklamacyjny. 

* Gdańsk. — Według spisu, dołączonego 
do rubryceli na rok 1890, liczy djecezja 
chełmińska obecnie 358 m i to 11 księ 
ży mniej niż przed rokiem, bo umarło 13 
księży, trzech wyszło z djecezji (Jan Spors, 
Kleekamm i Volimar), a wyświęconych zo- 
stało tylko pięciu. Kościołów parafjalnych 
posiada djecezja 252, filjalnych kościołów 
91, innych kościołów i kaplic 42. Liczba 
dusz wynosi 633.059, 5.150 dusz więcej 
niż poprzedniego roku. Sióstr Wincentek 
jest w Chełmnie 45, w Pelplinie 10, w Lu- 
bawie 10, w Wejherowie 7, w Bysławku 3, 
w Tczewie 6; Boromeuszek w Gdańsku 15, 
Eiżbietanek w Gdańsku 6, w Kamieniu 7, 
w Toruniu 6, w Grudziądzu 6; Franciszka- 
nek w Chojnicach 8. Kleryków w semina- 
rjum duchownem jest 37, i to 6 w czwar- 
tym (najwyższym) kursie, 9 w trzecim, 7 
w drugim i 15 w pierwszym kursie, na 
akademii słucha teologji i filologii 14 Co 
do narodowości przypada wśród ducho- 
wieństwa mniej więcej ?/ na Polaków, ale 
na najlepszych probostwach siedzą Niemcy, 
karjerowicze. Z zakonnic tylko siostry Win: 
centki są przeważnie Polkami, wskutek 
czego to zgromadzenie narażone na różne 
szykany ze strony rządu. 


KURJER WARSZAWSKI. 


* Dyrektor konserwatorium krakowskiego, 
Włady ław Żeleński, opuścił Warszawę, u- 
SE się do Krakowa 

* Redaktor Kurjera Świątecznego zna 
komity humorysta, Włodzimierz Plaskow- 
ski, po przebytej chorobie przyszedł do 
zdrowia. 

* Dwie loterje klasyczne Królestwa Poł 
skiego rozegrane r. z., przyniosły dochodu 
303.120 rs., a ponieważ utrzymanie zarzą- 
du loteryjnego kosztuje rocznie 25.224 rs., 
przeto czysty dochód wyniósł 277.796. 
Oprócz tego Towarzystwo debroczynności 
otrzymało 600:) rs. 

* Ze śmiercią śp. Władysława W iślickie- 
go szkoła śpiewu chóralnego przy Towa- 
rzystwie muzycznem została zawieszona. 
Obecnie szkoła ta będzie otworzona w przy- 
szłym tygodniu. Kierunek jej obejmuje dy- 
z Noskowski. 

* Teatr Rozmaitości wystąpi w przyszłym 
tygodniu znowu z nową sztuką. Będzie nią 
czteroaktowa komedja Józefa Bliziiskiego : 
Szach i mat. Pierwsze przedstawienie za- 
projektowano na sobotę. 

* W ciagu listopada r. z. teatr Wielki 
miał MiGzów 16.564, Rozmaitości 11.215, 
Mały 9.090. Teatr Wielki pomieszcza 1088 
osób, Rozmaitości 754, a Mały około 500. 
Biorąc więc przeciętnie, teatry te były 
tylko zapełnione w połowie; stosunkowo 
największy procent przypada na teatr Mały, 


na, zamiast tych plew  nowelistycznych. 


Bierzcie oto panowie przykład z poe- 
tów naszych. Aż mrowie mnie przeszło, 
kiedy ujrzałem wczoraj trzy wielkie księ- 
gi wierszy. Pierwsza, to wielki poemat 
dramatyczny in 4-to o trzystu kilkudzie - 
sięciu stronnicach, zatytułowany: „Szy- 
mon Konarski.* Druga „epopeja współ- 
czesna“ nosi tyt „lanna,“ pisana zaś 
jest wierszem t zynastozgłoskowym a 
objętością równa się „Panu Tadeuszowi.“ 
Trzecia najmniejsza, bo tylko zawiera 
pieśń pierwszą „Oktawjany,* ale autor 
zapowiada dalszych pieśni cały tuzin. 
I to wszystko wyszło w roku bieżącym, 
który dopiero ma cztery dni życia. Poez 
matów tych nie mam zamiaru krytyko- 
wać, gdyż niepodobieństwem fizycznem 
było je przeczytać odrazu. Rad byłbym 
szczerze, aby wszystkie trzy ozdobiły na- 
szą literaturę, która już tak zeszła na 
nowelle i wierszyki karmelkowe, że aż 
boleśnie na to 
Dawniej gmach literatury budowaliśmy 
ze wspaniałych kolumn, a na jego szczy- 
tach orły gniazda zakładać mogły; z dzi- 


muszę, że mnie czasem jeden dziennik 
tak struje, że niebyłoby nic w tem nad 
zwyczajnego gdyby ich kilkanaście stru - 
ło cesarza i samowładeę wszech Rosji, 
cara Kazańskiego, króla Mingrelji itd. 


Od dłuższego czasu już uważam „jak wielu 
ludziom zatruwają życie nowelle. Dawniej 
zdolny literat-beletrysta pisał parotomo- 
wą powieść, układał ją długo w głowie, 
przerabiał, poprawiał, aby pokazać świa- 
tu do czego zdolny. Dziś każde kurcząt- 
ko literackie rwie się do nowelli, pisze 
sto wierszy, podpisuje się wielkiemi lite- 
rami i czeka hołdu od społeczeństwa. Z 
małym wyjątkiem wszystko to są rzeczy 
liche, bez treści, myśli i obrobienia. Dla 
takiego nowelisty wystarcza napisać, że 
Antoni Gławełek miał ojoa, matkę, sio- 
strę, żonę i wszyscy mu pomarli, a w 
dzień Nowego Roku kołysał dziecinę i 
śpiewał jej : „lulajże mi lulaj, siwe ooz- 
ki stulauj* — i już jest nowella, Albo: 
Marysia wstąpiła do teatru i koleżanki 
ją wyśmiały, gdy się zająknęła na pier 
wszym występie. Trzecia nowella opisu: | 
je, że Jędrek miał tylko parę butów, a 
i te mu ukradli. W czwartej Tyberjusz 
Flaccus mówi Agrypinie: do widzenia! 
Agrypina zgrzyta zębami i rzuca za od- 
chodzącym słowo: zobaczymy! W piątej 
nowelli Icek z Małką jedzą śledzie, w 
tem nadbiega Siora i woła, że Rachel u- 
ciekła z Maćkiem; Małka i Icek drą 
sobie włosy, a połowa śledzia niedoje- 
dzona dostaje się Mośkowi. Nie mam 
zamiaru urągać całej falandze noweli- 
stów i nowelistek, których liczba do 15 
kóp już dochodzi, ale możeby się ze 
chcieli zlitować nad naszą literaturą i 
postarali się choć o nieco zdrowego ziar- 


świergocących szczygłów, czyżyków i 
trznadli literackich. 


Zi literatury łatwe przejście do sztuki. 
kowa wyrażam zdziwienie, 


den z dzienników nie zdobył się na oce- 
nę „Fryny*. Miasto nasze, 


Siemiradzkiego. 


siejszych struganych pręcików można wy- 
budować chyba klatkę na pomieszczenie 


W imieniu 70 tysięcy mieszkańców Kra- 
że dotąd ża- 


sławne po 
wszem świecie z olbrzymiej liczby este- 
tyków, nie jest w stanie pojąć dlaczego 
żaden z obrazoznawców nie wyjaśnił mu 
jak się ma zapatrywać na nowe dzieło 
Nie myślę wkraczać na 


pole karnacji, modelowania, perspektywy, 
wibracji tonów, pleinairów, konturów, 
kolorystyki, ale pozwolę zauważyć sobie 
iadno. Oto obraz Siemiradzkiego wydaje 
mi się wielką nowellą. Artysta, który roz- 
począł od pJawnogrzesznicy" i „Swieczni- 
ków chrześcijaństwa , od rzeczy wielkich 
w pomyśle, nie znalazł godniejszego te- 
matu do znacznych rozmiarów obrazu, 
jak obnażanie się wesołej greckiej damy. 
To dla mnie dowodzi upadku pomysłu, 
zejścia z epopeji i poezji, do nowelli. 
Prócz tego, ze strachem wprawdzie, do- 
dam, iż reszta postaci na obrazie stoi tak, 
jakby wiedziała, iż za chwilę p. Rzewu- 
ski lub Szubert ukaże się z aparatem fo 
tograficznym. W twarzach u, nie wi- 
dzisz grających namiętności.. 

Oj, oj, zaczynam wpadać w krytykę. 
Przebóg! czyżby influenza estetyczna i 
mnie dotknęła? czyżbym się ubiegał o 
tytuł i charakter nadzwyczajnego znawcy 


patrzeć i o tem mówić.ę+ sztuki? Szatanie! odczep się! — zejdźmy 


lepiej na bruk krakowski. . 

Nowy rok rozpoczął się dla Krakowian 
wyśmienicie : otworzono nową knajpe: ; 
czkę. W dniu św. Sylwestra pasterze i 
pasterki krakowskie biegli za dworzec 
kolejowy, gdzie ich zwoływała gwiazda 
elektryczna. Przy sposobności jedno z 
czasopism nominowało Polakami kilkuna- 
stu przemysłowców i rękodzielników uro- 
dzonych na Mariahilf, w Gaasendorfie 
Naprdku i w Bubnach, głosząc przed 
światem o patrjotyzmie przedsiębiorców, 
dających zarobek „naszym“ przemysłow- 
com i rękodzielnikom. 

Dla operatorów krakowskich Nowy 
rok rozpoczął się również 
wróżbą. 


pod dobrą 
W obawie o całość chodników 


wstrzymano zwykłe polecenie wyrąbywa- 
nia stwardniałych kawałów śniegu, dzięki 
czemu nogi krakowian i nóżki krako- 
wianek mają niesłychaną łatwość wy- 
wichnięcia się i złamania. Najgorzej wy- 
szli na tem dentyści, gdyż wybijanie 
zębów zastąpiło ich wyrywanie. 

Trzeci dobry prognostyk, to podaoszą- 
cy się kurs rubli. Zapowiedź to dalszego 
uzbrojonego pokoju. Zresztą i tauk w tym 
roku wojny byćby nie mogło, a dlacze- 
go, to opowiedzą następno rymy: 


Narodzie, co żyłeń w strachu 
Możesz być teraz spokojny, 

Bo „panującym planetą* 

W tym roku jest Mars, bóg wojny. 


Niegdyś był to rycerz śmiały, 
Miał zawsze animusz wielki, 
Lecz przeniósł dziś swe zapały 
Pod kobiece pantofelki. 


Dawniej zdobywał okopy, 

Na twierdze miewał zakusy; 
Dziś lgnie do zgrabnej salopy 
I szturmem kradnie całusy. 


Dawniej w rycerskiej zabawce 
Brała mu życie dłoń wraża; 
Dziś flirtujac na ślizgawce 
Nos tylko sobie odmraża. 


Więc bądź narodzie spokojny, 

Obawie możesz rzec: vale! 

Bo panujący bóg wojny 
miłosnym ugrzązł zapale. 


K. Bartoszewicz. 
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co dowodzi, że przeciętnej publiczności war- 
szawskiej przypadają do smaku najbardziej 
sztuki lekkie. 

KURIER WIEDEŃSKI. 

* Miasto Wiedeń daje wielki bal, na któ 
ry będzie zaproszonych 2.500 osób. Ko. 
mitet zajmujący się urządzaniem balu od 
był już jedno posiedzenie pod przewodni- 
ctwem burmistrza dra Prixa 

* Dr. Clar miał tu odczyt o stacjach kli 
matycznych w Afryce. Jako najlepsze, w 
których nie brak komfortu europejskiego, 
wymienił Bone w Algierze i Biskrę, leżącą 
tuż przy Saharze. W tej drugiej miejsco 
wości średnia temperatura stycznia wynosi 
10 stopni ciepła. 

* O influenzy mówił prof. Nothnagel w 
wykładzie przed publicznością wiedeńską. 
Piofesor twierdzi, że bakterje influenzy, 
dostawszy się do ustroju, wytwarzają tru- 
ciznę i że przez to objawy choroby są ob- 
jawami zatrucia tą właśnie trucizną. [Influ- 
enza usposabia do zapalenia płuc. Lekar- 
stwa na iufluenzę niema. W rekonwalescen- 
cji należy strzedz się zaziębienia. 


ZATYKA BCZNC Pae E o a A DA 
Rozmaitości. 


Śmierć cesarzowej brazylijskiej. Wzru- 
szające są szczegóły dramatu, który roze 
grał się w Oporto, w chwili, kiedy jedno- 
cześnie wszystkie kościoły rozbrzmiewały 
hymnami z powodu wstąpienia na tron no- 
wego króla, a w Lizbonie odbywały się 
uroczystości koronacyjne. 

Stan zdrowia cesarzowej brazylijskiej od 
ubiegłego czwartku budził już obawy; ta 
jono jednak istotny stan rzeczy przed ce 
sarzem, tak samo, jak ukrywano przed nim 
wszelkie przykre wieści nadchodzące z Bra 
gylji, sam Dom Pedro bowiem znajdował 
się w stanie wymagajacym wielkiej oglę- 
dności ze strony otoczenia, 

Nie przewidując przeto nie złego, udał 
się cesarz w sobotę, 28 grudnia, do mu- 
seum; w kwadrans później cesarzowa zmar- 
ła, nie ujrzawszy już męża przed zgonem. 
Przechadzała się po pokoju, kiedy nagle 
słabo się jej zrobiło. Wezwano natychmiast 
znajdującego się w dalszych pokojach leib- 
medyka francuza, którego cesarzowa powi- 
tała słowy : 

— Docteur, il me semble que c'est le 
commencement de la fin (zdaje mi się, że 
to jest początek końca). 

Doktór przeraził się, zmiarkowawszy, że 
istotnie tuk jest, a ponieważ miał polecone 
ke jak tylko zaszłoby pogorszenie, ma to 
powiedzieć otwarcie, poprosił przeto cesa- 
rzowej, aby nie mówiła, albowiem i to mo 
że jej zaszkodzić. Cesarzowa zrozumiała i 
rzekła spokojnym głosem. 

— Proszę posłać. . 

— Po księdza, — spytał doktór. 

— Także, ale najpierw po cesarza. 

Posłano natychmiast do klasztoru św. 
Ildefonsa i do cesarza. Księdza sprowadzo- 
nv przygodnego, którego spotkano po dro- 
dze, i zdążył o tyle w porę, że mógł udzie- 
lić absolucji jeszcze przy życiu umierają- 
cej. W parę minut potem umarła. 

Umierała całkiem przytomnie. Ostatnie 
jej słowa były: 
al, że dzieci nie mogę pożegnać... 
O Brazyljo... piękny kraju... już nie ujrzę... 
Boże... Tobie !... 

Po cesarza pojechał do muzeum konsul 
brazylijski Rabello. Powiedział mu tylko, 
Łe cesarzowa jest cierpiąca i że pragnie go 
widzieć. Po drodze przyg.tował go, że stan 
jest groźny. 

Kiedy przybyli do pałacu wszystko było 
skończone. 

Wrażenia, jakie sprawiła na Dom Pedrze 
wieść o śmierci żony, z którą blisko pół 
wieku przeżył, trudno opisać. Padł na ko- 
lana przed łożem zmarłej i był przcz jakiś 
czas jak z kamienia. Potem ocknął się, po- 
żegnał najtkliwszemi słowy towarzyszkę ży 
cia, a ponieważ oczn zmarłej nikt jeszcze 
nie zamknał, pochylił się nad niemi i rzekł 
z cicha: 

s Widziałaś mnie ostatniego 
ziemi i teraz widzisz jeszcze. 
nikogo widzieć nie będziesz. 

I to rzekłszy, zamknał żonie swej powieki. 

W godzinę później, kiedy cesarz odszedł 
od łoża zmarłej, najpierwszą myślą jego 
było utaić do wieczora wieść o śmierci ce- 
sarzowwuj, aby nie zakłócić uroczystości w 
Lizbonie. Ale telegraf zrobił już swoje 
Córka i zięć nieboszezki, którzy zn jador 
wali się w Andaluzji, zostali wezwani do 
„chorej* cesarzowej. Wracając, w Madry- 
cie dowiedzieli się o jej śmierci, Wieczo- 
rem odjechali do Oporto. 

Zwłoki zmarłej cesarzowej spoczną w gro- 
bach rodziny Braganza. 

Cesarz rozesłał do dworów telegramy na. 
stępującej treści: 

„Cesarzowa Brazylji zgasła w Bogu. Dom 
Pedro d'Alcantara.“ 

Koszta pogrzebu będzie chciał ponieść 
król portugalski, Dom Pedro bowiem wsku- 
tek odmówienia mu wypłaty listy cywilnej, 
jest literalnie bez funduszu, i będzie musiał 
zapewne przyjąć stały zasiłek od krewnego 
swego, króla portugalskiego. Zasiłek ten 
nie będzie znaczny, potrzeby cesarza są 
bardzo skromne. 

Cesarstwo wyjechali do Coimbry i Oporto, 
aby uniknąć kosztów i draźliwej sytuacji 
Podczas uroczystości w Lizbonie. Cesarzowa 
zakończyłą doczesnej pielgrzymki podczas 
tej wycieczki. j 

urzenie 


na tej 
Już więcej 


Rot w Lizbonie teraz zwłaszcza, 
Po Smierci cesarzowej, przeciw republika- 
nom brazylijskim nie ma granie. 

SZARADA, 


Gdy przed pierwsz a: 
d a at 
o wymaga mydła, wody. eg 


KURJER POLSKI, dnia 5 Stycznia 1890 r. 


i Ów O EE CE ÓW 


Cereinonja zwykle długa 

Dla porządku nie dla mody. 

Lecz gdy praca ukończona 

A ty modlisz się w pokorze, 

To złóż wtedy z czwartym pierwsze 

l intonuj „Święty Boże!“ — 

I tak modląc się jak dziecię 
Prosisz „Odpuść pierwsze trzecie”, 

Lecz przecież nie na tem koniec, 

Bo król wici swe rozsyła 

I we wrota staje powiec, 

Wołając na Turków, siła! 

A więc formuj swoje szyki 

Ostatnia niech pierwszą będzie, 

Potem druga a z praktyki 

Trzecia ostatnią w rzędzie, 

A że trzeba zmienić zgłoskę 

Więc przeciągnij samogłoskę. 

Całość zaś znacząca wiele, 

Przymiotnik. A w nauce 

Zmaleźć można w każdem dziele 

Pisemnem, jak i w sztuce! 

Wróża. 

Ponieważ ciągle jeszcze nadchodzą z prowincji 
rozwiązania szarad poprzednio podanych, wynik 
ogłosimy dopiero w numerze wtorkowym. 

[ET "a "A" "PE EAC 

Myśli. 

„.Pięóset na sto na miłości, dwieście na 
sto na przyjaźni, każdy chciałby zyskać... 
Czy to przypadkiem nie jest lichwa uczu- 
ciowa ?.. 


* * 


* 

„.Gabimy w innych tylko te wady, z 
których żadnej korzyści wyciągnąć nie mo- 
żemy... 


* * 


. „Trudno objaśnić, dlaczego kobiety, któ- 
re się tak bardzo gniewają, gdy czasem co 
złego mówimy o ich płci, są tak bezlitośne 
jedne dla drugich . 


Z W. PiE aiia a TONA: RA 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś, 5 stycznia, Kościół katolicki 
obchodzi uroczystość św. Telesfora, Papie 
ża i męczennika. Rodem był z Grecji. W 
młodości wiódł życie pustelnicze na górze 
Karmelu. Wybrany został następcą św. 
Sykstusa I. Po 11 latach chwalebnego 
sprawowania rządów powszechnego Kościo 
ła, dokonał żywota przez męczeńską śmierć 
r. 139 za cesarza Antonina. 

Dnia 6 stycznia przypada uroczystość 
Zjawienia się Pańskiego. Jezus Chrystus 
w tym samym dniu, lubo nie w jednym 
roku, objawił chwałę Bóstwa swego: przez 
cudowną gwiazdę ukazana mędrcom Wscho- 
du; przez przyjęcie chrztu św., przy któ 
rym otworzyły się nad nim niebiosa, i przez 
pierwszy publiczny cud w Kanie Galilej- 
skiej. Jutrzejsze święto zowie się także 
świętem 3-ch Królów, dla tego, że według 
podania, Magowie, czyli mędrcy, którzy 
pierwsi z pogan złożyli pokłon i dary Bo- 
skiemu Dzieciątku, byli królami i mieli 
imiona: Kasper, Melchjor, Baltazar. 


Kulendarz. Dziś św. Telesfora, Papieża 
i męczennika; jutro Trzech Króli. 

Kalendarz historyczny. 5 stycznia 1796 
roku: Austrjaoy wkraczają do Krakowa. 

Dnia 6 stycznia. 1429 roku: Zjazd kró 
lów chrześcijańskich w Łucku 


* Rada szkolna okręgowa miejska odby- 
ła wczoraj I. zwyczajne posiedzenie, w któ- 
rem uczestniczyli następujący członkowie: 
prezydent dr. Szlachtowski, ks. Sobierajski, 
prof. dr. Oettinger, dyrektor Maciołowski, 
dyrektor seminarjum Jabłoński, inspektor 
Twaróg i sekretarz Zaczek. Posiedzenie 
trwało od 5- 8 wieczorem i załatwiono na 
niem kilka spraw osobistych. 

* Omierć ks. prałata del Campo Scipio 
wyrwała z grona dostojników Kościoła i 
prawych synów Ojczyzny naszej jednego z 
najgodniejszych. Liceum i uniwersytet skoń 
czył nieboszczyk w Warszawie. Mieszkał 
podczas swoich studjów na pensjonacie Szo- 
pena (ojca) i kolegował z Fryderykiem. 
Wyniósł z otoczenia wspomnienie tradycyj 
Stanisławowskich silne ; nikt lepiej od niego 
nie znał caasów rozbiorowych. Po ukoń- 
czeniu uniwersytetu warszawskiego udał się 
był do Rzymu, aby się oddać powołaniu 
kapłańskiemu. W r. 1826 odebrał święce 
nia. We Włoszech przebył lat siedm. Ztąd 
wyniósł wielkie zamiłowanie i znajomość 
sztuki. Ks. Scipio odbywał piesze wędrówki 
z miasta do miasta, uczył się i badał, W 
r. 1830 powraca do Krakowa, wezwany 
przez kapitułę krakowską i na Wawelu 
pracuje w służbie Bożej przez lat 60. 
W piersi jego paliła się wielka miłość Oj 
czyzny, którą pojmował w znaczeniu istot- 
nem. Podróżował często, szukając przedmiotu 
do badań czy to nad Dnieprem, czy Bu- 
giem, czy Niemnem. Po r. 1863 wycieczki 
ustały, humor się popsuł, piękna dusza ks. 
Scipio zesmętniała... Pracował w zadumie 
aż do końca. Nad trumną nieboszczyka 
stoją żałobą okryci trzej krewni jego: hr. 
Stanisław Tarnowski, Jerzy hr. Mycielski, 
Scipio i Zygmunt Sarnecki. 


* Hr. Koziebrodzki wycofał komedję 
swoją p. t. Postępowe swaty z repertuaru 
teatru krakowskiego. 

* Muzeum XX. Czartoryskich otwarte 
jest dla publiczności obecnie we wtorki i 
piatki każdego tygodnia od 10 rano do 1 
po południu. 

* Na wystawę obrazu „Fryne“ wstęp dla 
członków towarzystwa dzisiaj kosztuje 10 
ct, dla nieczłonków 15 et. Jutro wystawa 
będzie zamknięta. 

* Protektorat balu, urządzić się mającego 
staraniem stowarzyszenia „Zgoda“, przyjął 
p. Teodor Baranowski, prezes Izby handlo- 
wej. Bal odbędzie się, jak o tem donieśli- 
śmy już, w dniu 18 b. m. 

* Z teatru. Wznowiona wczoraj Odette 
Wiktoryna Sardou, jest wybornym drama- 
tem; ale snać obawiano się, aby ten tytuł 


nie odstraszył widzów, i nazwano go ko- 
medją. Nie jesteśmy zresztą pewni, czy sam 
autor nie ochrzcił tem mianem swojej sztu 
ki: jeżeli tak jest, to nie rozumiemy dla- 
czego, bo prawie wszystkie główne sytuacje 
są w niej nawskróś dramatyczne. Żona, któ 
ra skutkiem złego prowadzenia się zostaje 
wypędzoną z domu obrażonego męża; matka, 
której niewolno dać się poznać własnej córce 
i nazwać jej swojem dziecięciem i która 
wreszcie, aby nie być przeszkodą dla szezę- 
ścia tej córki, odbiera sobie życie — czyżto 
nie dostateczny materjał na dramat? a dra- 
mat ten przeprowadzony jest z konsekwen. 
cją i należytem wyzyskaniem wszystkich 
efektów scenicznych, które przykuwają do 
siebie mimowoli uwagę widzów 

Na nieszczęście przedstawienie wczorajsze 
szwankowało bardzo pod względem wyko 
nania. Nie mówimy tu naturalnie o pani 
Hofman, która jak zawsze była znakomitą 
i oklaskiwana słusznie Odetta; nie mówi 
my także o pannie Kałużyńskiej ani o p. 

elazowskim, grającym z poczuciem pra 
wdziwie artystycznem i o p. Lubiczu, zwra- 
camy tylko uwagę na wielkie braki w sce- 
nach zbiorowych, co jest winą reżyserii, o: 
raz na widoczny brak pamięci u wielu z 
artystów, na co już i reżyserja nie qo- 
może. 

Bądź co bądź, wrażenie, jakie odniosło 
licznie zgromadzone wczorajsze audytorjum, 
można bez skrupułu nazwać dodatniem. Co 
jest dobrem samo przez się, nie tak łatwo 
popsuć się daje. 

* Słynna Anetta Kssipof, ulubienica pu- 
bliczności lwowskiej, krakowskiej i warsza 
wskiej, grać będzie na koncercie Towarzy- 
stwa muzycznego dnia 17 stycznia b. r. 

* Zmiana rozkładu juzdy na e k. austr. 
kolejach państwowych. Z dniem 15 styczn. 
1890 zaprowadzone zostaną na szlaku Zwar- 
doń - Żywiec i napowrót pociągi mięszane 
Nr. 58, 54, które tam już podczas osta- 
tniego lata kursowały. Natomiast przestaną 
na tym szłuku kursować, od dnia rzeczone- 
go istniejące dziś pociagi osobowe Nr. 25 
i 26. Bliższe szczegóły odnoszące się do 
tej zmiany rozkładu jazdy, podamy w na- 
stępnym numerze w dziale ogłoszeń. 

* Dom składowy na zboże, owoce strą- 
czkowe, nasiona olejne itd. powstanie w 
naszem mieście. Rząd udzielił już koncesji 
Wydziałowi krajowemu na ten cel. 

* Slizgawka na stawach, obok Botani- 
cznego ogrodu, roiła się wczoraj od tłumów. 
Orkiestra wojskowa raźnie przygrywała w 
takt eleganckim „holendrom*, zręcznie uroz- 
maicanym przez łyżwiarzy. Niektóre panie 
przyszły na lód bez łyżew, więc młodzież 
zajechała po nie saneczkami, aby wśród 
wijących się łyżwiarzy zygzakami przesu- 
nąć się i nikogo nie trącić Byliśmy świad- 
kami, jak dokazały tego jedne sanki, dzięki 
szybkiej pomocy, udzielonej przez siedzącą 
w ni.h damę, która śmiałym ruchem po- 
wstrzymała od upadku zagrożoną lyżwiarkę 
i tem ocaliła sytuację. Szkoda, że nie 
wszystkie nadobne łyżwiarki przybyły wczo- 
raj na ślizgawkę, wówczas bowiem mogli- 
byśmy powiedzieć, że zebranie zadcwolniło 
wszystkich ! 


REPERTUAR TEATRALNY. 


W Niedzielę 5 stycznia : Przedstawienie po- 
południowe, Twardowski na Krzemionkach, 
krotochwila czarodziejska ze śpiewami w 5 
aktach J. N. Kamińskiego, wieczorem: 
Plowanie na zięciów, komedja w 4 aktach 
Labiche i Delacour. 

W Poniedziałek 6 stycznia: Przedsta- 
wienie popołudniowe, Mmigracja chłopska, 
obraz ludowy w 5 aktach Wł. L. Anczyca, 
wieczorem po raz 8 my: Książe Pan, ko 
medja w 3 aktach Adolfa Abrahamowicza 
i Ryszarda Ruszkowskiego. 


NE BE O 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
dnia 4 stycznia, 


Grand Hotel: H. Luporte, inżynier z Belgji, 
Maksymiljan hr. Mielżyński, właś. dóbr z Poznań- 
skiego, Władysław hr Kalinowski, c. k. kadet ze 
Lwowa. 

Hotel Drezdeński: Karolina Leniecka, obyw. z 
Rówuego, Lu. yna Podoska, obyw. z Równego, Rudolf 
Douglas, właś, ziemski a Warszawy, Ludwik Sin- 
gor, knpiece z Hamburga, Oskar Blummen, kupiec 
z Wiednia. 

Hotel Saski: Hr. Jeverałowa J. D. Zamoyska, 
obyw. z Zakopanego, Bronisław Cywiński, obyw. 
ziemski z Królestwa Pol., Antonina Kurnatowska, 
właś. dóbr z W. Ks, Pozn. 


Hotel Europejski: Edw. Nidderreister, c. k. 
nadporucznik ze Lwowa, K rol Pospisil, c. k. teldt., 
Andrzej Gruszecki, c. k. respicjant straży skarbo- 
wej z Nowego Sączu. 


ZEZEBECZE PYRA ZP OTSA ZTZTOZ ADO ZZ 
Proces wyzyskiwaczy ludu. 


Wadowice 4 stycznia. 


W uzupełnieniu przesłanej Wam telegra 
ficznie wiadomości o żądaniu przysięgłych, 
aby im podwyższono dzienne djety do 10 
złr., dowiaduję się, że w tych dniach wy- 
słaną zostanie petycja do ministra sprawie- 
dliwości, w której sędziowie przysięgli szcze- 
gółowe motywują, na jakiej zasadzie do- 
magają się przyznania im większej kwoty, 
tytułem odszkodowania za ponoszone straty 
w skutek zaniedbania chlebodajnych zajęć. 
Przysięgli sądzili, że rozprawa potrwa 6 
do 7 tygodni, obecnie zaś łatwo przewi 
dzieć, że się przed 10 lutego nie skończy. 
Dotąd przesłuchano już 304 świadków, jest 
to materjał dowodowy. na którym oni, jako 
wjrokujący, oprzeć się już mogą, tymcza 
sem prokurator i obrońcy coraz to nowych 
powołują świadków, rozprawa przewleka 
się, a przysięgli w większej części są słabi 
(infuenza) i materjalnie zrujnowani. Proszą 


og > M delegaci 
Hotel Centratny: Jan Łopatkiewicz, obyw. Zj op. ri iacai inr i. 
Zakliczyna, Zdzisław ŹZrzędzicki. obyw. pika. stronnictw więcej umiarkowania w 


zatem ministra, aby się do ich prośby przy- 
chylić raczył, gdyż siedząc tak długo na 
ławie, nie mugą dopi nować domowych 
spraw, na dobitek klęska nieurodzaju w ich 
okolicach straszna, brak paszy zupełny — 
słowem troska o byt rodziny dzis większa, 
niż kiedykolwiek. 

Z powodu znacznej liczby świadków dziś 
powołanych, rozprawa odbywa się i popo- 
łudniu, choć, ze względu na odjazd przy- 
sięgłych do Białej, przerywano dotąd po 
siedzenia sobotnie o godz. 12 tej. 

Świad. Tadeusz Szymczak m Królowej 
Ruskiej miał zamiar wyemigrować do Ame- 
ryki na zarobek. „Ludzie gadali mu, coby 
kupić sziffkartę na Breme“. Stosując się do 
tej rady chciał nabyć kartę w bremeńskiej 
agencji, ale w Oświęcimiu obstąpili go na- 
ganiacze i gwałtem sprowadzili do Herza, 


gdzie pod groźbą aresztu i „szupasowania* 
zaopatrzył się w „sziffkartę* za 58 złr. To- 
wurzysze podróży Szymczaka świadkowie: 


Maciej Kurej i Tomasz Drośdzsiak potwier- 
czają powyższe zeznania. l oni zostali za- 
pędzeni do hamburgskiej agencji Wszyscy 
przypominają sobie, że bilety okrętowe sprze- 
dawał im młody człowiek, blondyn, nie — 
żyd. (Był nim Hałatek, buchalter agencyjny). 

Na podstawie zeznań Szymczaka wdro- 
żyło w swoim czasie (w r. 1884) Starostwo 
bialskie śledztwo przeciw Herzowi i Lö- 
wenbergowi za pokatne trudnienie się pro- 
cederem emigracyjnym. Ukarano ich wtedy 
grzywną w kwocie 100 złr. Herz skonfron- 
towany ze świadkami zaprzecza temu, jako- 
by wychodżey byli krzywdzeni w kancela- 
rji. On przynajmniej o powyższym wypad- 
ku nie nie wie, gdy wówczas pełnił w Wa- 
dowicach obywatelskie obowiązki sędziego 
przysięgłego. 

Hałatek, znękany kllkodniową choroba, 
nie przypomina sobie również, aby sprze- 
dawał Szymczakowi i tow. karty okrętowe. 

Swiad. Ar ksander Domianowicz zeznaje, 
że na jednej ze stacyj przed Oświęcimem, 
zjawił się jakiś żyd na dworcu kolejowym 
i zaproponował wychodźcom złożyć na jegu 
ręce po 50 ct., celem zabezpieczenia się 
od interwencji żandarmów, którzyby mogli 
pokrzyżować ich plany i zwrócić do miejse 
zamieszkania. Emigranci wręczyli agentowi 
żądaną kwotę, a napędzeni w Oświęcimiu 
do kancelarji Herza, pod presją kupili 
»8ziffkarty“ po 80 złr. 40 ct. Pomimo tak 
znacznych ofiar, Domianowicz i jego tow. 
odbyli dłuższą, niż należało podróż, a o- 
krętem jechali aż 18 dni. 

Świadek Facioch nie miał zaufania do 
agencji hamburgskiej, ale zaraz na wstępie 
powiedziano mu, że „tutaj są ludzie od 
Najj. Pana postawieni w tym celu, aby lu- 
dziom krzywda się nie działa*.  Uwierzył 
temu i nabył kartę okrętową za 58 złr. 

Świadek Marcin Sokalski wpadł również 
w pułapkę agencii hamburgskiej. Długi wy- 
gnały go z kraju, chciał więc w Ameryce 
tyle zarobić, aby te długi popłacić i coś 
na czarną godzinę „uszparować*. Przypo- 
mina sobie, że na progu agencyjnej kance 
larji stał jakiś „cywil* i nikogo nie wypu 
szczał Świadek czuje się pokrzywdzonym 
i żąda odszkodowania, 

Świadek Juljusz Jung, urzędnik kolei 
północnej do stycznia 1884 roku sta- 
cjonowany w Oświęcimiu, zeznaje na ko- 
rzyść oskarżonego (na wolnej stopie) kasje- 
ra Edwarda Zoppota. P. Jung nie nie wie 
o tem, jakoby Zoppot miał sprzedawać kar- 
ty okrętowe lub zmieniać austrjackie pie- 
niądze na marki. Za bilet IV. kl, z Oświę- 
cimia do Hamburga brał 11 fi., lub 17 
m. 80 pf. b. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Wiedeń 5 stycznia, Cesarz z księciem 
Levpoldem bawarskim powrócili tu wczo- 
raj z polowania w Raduer. 

Wiedeń 5 stycznia. Na pierwszą 
konferencję ngodową przybyli: Taaf- 
fe, Graatach, bacquehem Schónborn, 
Prażak, Rieger, Schönburg, Schmey- 
kal, Thun, Lobkowitz, Zeithammer, 
Mattusch, Clam - Martinitz, Kinsky, 
Plener, Halwich, Scharschmidt i 
Schlesinger. — Taaffe powita? ze- 
branych, wyrażając życzenie, aby 

zalecili organom swych 


czasie narad konferencji, której człon- 
kowie powinni byé wolnymi od wszel- 
kiego zewnętrznego nacisku. Plener 
i towarzysze rozwinęli następnie żą- 
dania niemieckiej ludności w Cze- 
chach. Koniec konferencji o godz. 5. 

Przed rozejściem się uchwalili wszy- 
scy delegaci obrady trzymać w ta- 
jemnicy, a dla wiadomości dzienni- 
ków ułożyli komunikat, który wyli- 
czywszy osoby obecne, wspomina o 
powitaniu delegatów przez hr. Taaffe- 
go, o manifestacji żałobnej z powo- 
du zgonu Auersperga, o przedłoże- 
niu przez Plenera żądań niemieckich, 
tndzież, że w ogólnej nad niemi de- 
bacie brali udział: Schónburg, Lob- 
kovitz, Sehmeykal, Rieger, Sebar- 
schmid, Clam-Martinitz, Halvich, Mat- 
tusch, Schlesinger i Zeithammer. Na- 
stępne posiedzenie dzisiaj o 2-giej 
w południe. 

Wiedeń 5 stycznia. 
ferował wczoraj 


Tisza kon- 
z szefem sekcyj- 


nym Szógenym, a następnie z Kal- 
nokym blizko dwie godziny. 

Praga 5 stycznia. Klub mężów 
zaufania posłów młodoczeskich ogła- 
sza komunikat uchwalony na wczo- 
rajszem swem zebraniu, który daje 
w yraz oburzeniu, że dlazadośćuczynie- 
nia uroszczeniom niemieckim zwołano 
konferencję. Jej celem nie jest uchy- 
liċ niesprawiedliwość, bo nie doznają 
jej Niemcy, ale nadać przywileje 
Niemcom, co musi nastąpić z krzy- 
wdą ludności czeskiej. Komunikat 
ostrzega przed układem, któryby 
mógł zniszczyć równouprawnienie, 
jedność administracyjną i obecne 
państwowe stanowisko Czech. 

Berlin 5 stycznia. Cesarzowa 
Angusta zachorowała. 

Berlin 5 stycznia. Cesarz ma 
sam otworzyć najbliższą sesję sejmo- 
wą. Po przyjeździe Bismarka odbę- 
dzie się narada pod przewodnictwem 
cesarza w celu omówienia mowy tro- 
nowej. 


Monachjum 5 stycznia. Stan 
zdrowia ministra Luzza pogorszył 
się; lekarze w obawie. 


Oporto 5 stycznia, Cesarz bra- 
zylijski niebezpiecznie zachorował; 
obawiają się katastrofy. 

Madryt 5 stycznia. 
z powodu przeziębienia. 


Madryt 5 stycznia. Sagasta przed- 
łożył królowej plan gabinetu, złożo- 
nego z wszystkich odcieni polity- 
cznych; nie mógł go jednak prze- 
prowadzić, gdyż w kraju daje się 
czuć coraz silniejszy prąd republi- 
kański, jakkolwiek ostatnie wypadki 
w Brazylji osłabiły znacznie fana- 
tyzm hiszpańskich republikanów. 

Bruksela 5 stycznia. Wedle wia- 
domości z kół kompetentnych, rząd 
zamierza upaństwowić wszystkie ko- 
palnie górnicze. 

Bruksela 5 stycznia. Rząd skonfisko- 
wal wagony naładowane węglem, a na- 
dane do Francji, zapłacił za węglo aeny 
dzienne i zabrał je na mocy praw 1 w myśl 
ustawy mu przysługujących, 6o najle- 
pszym dowodem, że z powodu atrejków 
górniczych coraz większy daje się uczuć 
brak węgla. 

Bruksela 5 stycznia. Liczba strej- 
kujących wzrosła do 50.000. Cały 
garnizon wojska  skonsygnowany. 
Brak węgla nadzwyczajny. 

„Moniteur“ ogłasza ustawę, wedie 
której wojsko na stopie pokojowej 
na rok bieżący wynosi 100.000 lu- 
dzi, a liczba rekrutów 13.000. 

Rzym 5 stycznia. Przy ogólnych 
wyborach miejskich w kraju zwy- 
ciężyła partja liberalna w 82 wy- 
padkach, a radykalna w 34. W dwóch 
prowincjach nie wybrano wcale kle- 
rykalnych. 

Paryż 5 stycznia. Inżynier Eiffal jedzie 
w następnym tygodniu przez Wiedeń do 
Bukaresztu, aby w drodze licytacyjnej 
uzyskać budowę rumuńskiego mostu na 
Dunaju. 

Neusatz 5 stycznia. Tomicz, redaktor 
gazety Zastawa, znieważył na dworcu ko- 
lejowym w toku polemiki posła do Rady 
państwa M chała Dimitrjewicza, który jest 
rakże redaktorem gazety Branik, a gdy 
tenże chciał pomścić zniewagę, Tomicz 
pchnął go nożem tak silnie, że Dimitrje- 
wiez po godzinie życie zakończył. 

Bonn 5 stycznia. Znany profesor eko- 
nomj: poltycznej Erwin Nasse umarł. 

Göttingen 5 stycznia. Sławny histo- 
ryk memiecki, profesor Wilhelm Müller, 
życie tu zakończył. 


Król chory 


Co TIS a Z ZPREERAWAEEKZEAACEA 
KURSA TELEGRAFICZNE. 

Wiedeń 4 stycznia 2 godz. 30 min. po południn. 
„ ż papier op. | 86 60 Obl, ind. gal.. |104 50 
> M srEDrN. p 87 — 41/,0/ Obl, Poż. 

3 a 40/, złota. J109 35 kraj. galic.. | 97 50 

a 507, pa. nie.101 60 | 60/, List, zas, g. 

Akce. ban, AW..| 9 27 Ża.kr. z. 36-1. | — — 

n kredytowe/326 25 41/40/ Listy zas, 
Londyn s.s... 117 60 Banku kr.g., | = — 
Napoleony ....| 930 Akc. Landerb.. |231 50 
Dukaty ....... 555 „ kol. Kar.-L. |186 26 
Markice seese 57 57 p» lW.-czer, |234 50 
5u/4 Ren. w. pap.| 99 15 » „połudn.. |137 87 
40 »  „złotaj101 20 Ruble......+: 127 75 
Losy prum, w..|136 75 Srebra ....... — — 

Usposohienie giełdy: stałe, 


NADESŁANE. 
Dla prenumeratorów „Kurjera Pol- 


skicgo*, wydawca „Ananasa* kalen- 
darza humorystycznego, zniżył cenę 
z 60 centów na 40 ct. (z przesyłką 


pocztową 50 et.). (1-1) 


-A 


Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, Rynek gł. Krzysztofory. 


i pianin 


Skład fortepianów, harmonij 


KURJERZPOLSKI, dnia 5 Stycznia 1890 r. 


Nr. 5. 


71) f 
MIS. 
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH. 
PRZEZ 


Jerzego Myrjela. 
(Ciąg dalszy). 


— W takim razie wrócę za trzy... 
dni. 

— A nie, to za krótko. Zresztą, mój 
kochany, ja ci nie oznaczam terminu. 
Chowałeś się tu na wsi, nie widziałeś 
nie oprócz lasu, pól i tych wzgórzy do- 
koła. Gdy opuścisz ten zakątek, zoba- 
czysz nieznane okolice, ludzi nieznanych, 
miasta duże, świat, którego tak się od- 
rzekasz dzisiaj, pociągnie cię urokiem 
nowości. Zaciekawiony, zapragniesz go 
poznać. 

— Mnie będzie smutno, wujaszku. 

— Dzieciaku, dzieciaku... zkąd ty 
możesz znać smutek!? Młody jesteś, 


wrażliwy — choćbyś więc nawet tęsknił 
kd 


Opuściło prasę dziełko illustrowane 
pod tytułem : 


„BUKIET“ 


(Wydanie zbiorowe utworów bolletry- 
stycznych najcelniejszych pisarzy pol- 
skich). Jestto najstosowniejszy podarek 
dla pań. 

W ozdobnej oprawie kosztuje dzieł- 
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cnt. Dla 
prenumeratorów Kurjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. Nabyć 
można w Administracji Kurjera Polskie- 
go ul. Szewska l. 7. (6-7) 
GSF- Na prowincji za dopłatą 5 et. na portorjum. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w Erakko- 
wrie mój 


zakład artystyczno-stolarski 
przy ulicy Wielopole L. 20, 


zaszczycony na pierwszej wystawie konkursowej 
w Krakowie drugą nagrodą za wykonanie urządze- 
nia sypialni według własnego pomysłu, zupełnie 
nowego systemu opracowanego w angielskim od- 
cieniu, 
ž powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. 
Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no 
we zapasy i przybory, tudzież gotowe meble i 
różne wyroby stolarskie i podejmuję się wszelkich 
robót w zakres stolarstwa wchodzących w rozmai- 
tych stylach. tak nowych jak i reparacyj mebli, 
antyków, inkrustacyj perłową macica, kością 
słoniową, srebrem, robót kościelnych itp., po 
nader umiarkowanych cenach. 

Dziękując Szanownej Publicznosci za łaskawe 
względy, jakiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, 
polecam się nadal łaskawym względom, ręcząc 
za doborowy materjał i dokładne wykończenie 
nieustępujące w niczem wyrobom zagranicznym, 
czego dowodem, że meble zakupione na wysta- 
wie jubileuszowej we Wiednin przez JW. hr. 
Dzieduszyckiego dla nowego Muzeum lwowskiego, 
są mojej własnoręcznej roboty, które wykonałem 
będąc jeszcze uczniem e. k. technologicznego Mu- 
zeum w Wiedniu. 

Mam głęboką ufność, że Szanowna Publiczność 
mając na względzie przemysł kr:jowy, popierać 
mnie będzie i przez liczne zamówienia do postę- 
powej i wytrwałej pracy zachęcać. 


6-7 Karol Otto, stolarz, 


ukończony uczeń c. k. technologiczno-prze- 
mysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel szkoły 
fachowej w Krakowie. 


W ki używane marki listowe zakupuje 
szyst Ie ciagle; Prospekt gratis, G. Zech- 
mayer, Norymberga (Nürnberg). 


(3-12. H. 52391 a) 


MAGAZYN 


BRONI 


A $ Bolesława 
4” GLINIEGKIEGO 
w Krakowie 

poleca. BU (38-7) 


Broń myśliwską 
wszelkich systemów, 
z najsłynniejszych fabryk. 


po cenach najprzystępniejszych. 


Wszelkie przyrządy i przybory myśliwskie w wiel- 
kim wyborze- 


Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą ; 


lllustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
C a a „oemaj, E 
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


płacą | żądają 
Erakoóow, d. 4/1. 
(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . za 100 rubli į126 
Marki niemieckie . za 100 mar.| 57 
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thh Poż. kraj, galic, za złr. 100 
507, Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
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Wydawoa | redaktar (główny: Dr. X ózef Orłowski. 


za nami, choćbyś odjeżdżając miał łzy 
w oczach, to nowe wrażenia smutki two- 
je rozproszą, rozpędzą... Ja o jedno tyl- 
ko cię proszę, a mianowicie o to, żebyś 
nie zapomniał o nas. 

— Zapomnieć o was! 

— To się zdarza. Na wszelki wypadek 
więc, proszę cię o pamięć, pisuj do nas, 
dziel się wrażeniami i jak dotychczas, 
tak i w przyszłości miej do nas szczere 
zaufanie. 

— Wujaszku, — zawołał Miś z ża- 
lem, — czyż więc ten wyjazd jest ko- 
nieczny? niezbędny? czy nie mogę się 
obejść bez niego? 

— Nie kochanie, nie możesz. To już 
jest ostatni dowód posłuszeństwa , jakie- 
go ja, przyjaciel twego ojca, jego za- 
stępca, opiekun twój i serdeczny przyja- 
ciel zarazem, od ciebie wymagam. (dy 
powrócisz z wędrówki, którą dla uzupeł- 
nienia wychowania twego uważam za 
niezbędną, będziesz zupełnie samodziel 
ny. Oddam ci zarząd, oddam ci całe 
twoje mienie i, jako już pełnoletni i nie- 
potrzebujący opieki, urządzisz sobie ży- 
cie jak zechcesz — jak ci się podoba. 


Dziś jeszcze tobą rządzę... po powrocie 
radzić tylko będę, naturalnie o ile sam 
tych rad zażądasz i korzystać z nich ze 
chcesz. Cofnę się na drugi plan. 

— Mój drogi wujaszku... 

— Jeszcze chwilę. Pozwól niech do- 
kończę. Muszę ci powiedzieć, że jesteś 
bogaty. Przez kilkanaście lat, przy do- 
brem gospodarowaniu mieliśmy dochody 
dość duże, a wydatki bardzo niewielkie, 
więc się składało. Ziarnko do ziarnka 
zbierze się miarka i zebrało się istotnie, 
i nawet dość sporo. Pieniądze, które mo- 
żna było odłożyć, deponowałem w ban- 
ku. Są na to szczegółowe rachunki i 
kwity, które, gdy będę zdawał sprawę 
z opieki, złożę ci. Tymczasem, dla wia- 
domości twojej powiadam żeś bogaty, 
bogatszy niż ktokolwiek z naszych sąsia- 
dów w kilkumilowym promieniu. Bo- 
gactwa lekceważyć nie można. Ma ono 
swoje dobre i złe strony, co już zależy 
wyłącznie od tego na jaki użytek, czy 
na jaki nieużytek jest obrócone. Daje 
ono możność i środki ezynienia dobrze, 
daje też sposobność do złego. Mam na- 
dzieję, że ty mój Misiu, nie będziesz go 


w APTECE POD 


WIKTORA REDYKA 


W KRAKOWIE 


używał na złe, i nie będziesz trwonił 
bezmyślnie grosza, który jest rezultatem 
długoletniej pracy. Nie mówię, żebyś 
skąpił, żebyś sobie żałował, ale żyj z 
kredką, szanuj grosz. Tu są pieniądze 
na twoją podróż, powinny ci one, przy 
wyrachowaniu, na pół roku przynajmniej 
wystarczyć, a gdyby ci zabrakło, pisz, 
zażydaj — ja natychmiast więcej ci przy- 
ślę. 

Miś słuchał tej perory ze zwieszoną 
głową. Przyzwyczajony od dziecka do 
posłuszeństwa i bezwzględnego wykony- 
wania wszelkich poleceń swego opieku- 
na, wiedział, że wyjechać musi, a je- 
dnocześnie przed oczami jego wyobraźni 
rysował się obraz Ziuni, tej ślicznej, u 
śmiechniętej, wesołej dzieweczki. 

O miłości czytał w książkach i czytał 
dużo, teraz gdy miał wyjechać, przyszedł 
do przekonania, że wszystkie opisy uczuć 
i smutków przy rozstaniu są blade, że 
aie malują prawdy nawet w setnej czę- 
ści. Opuścić Lisów, ją opuścić, zwłaszcza 
teraz, gdy mu się zdawało, że i w jej 
oczach widzi jakąś przychylność i życzli- 
wość — to za wiele! 


Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home- 
opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak również Mikolascha i Kalickiego, wszy - 
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne Dobrowolskiego; wody mineralne i sztuczne. 

Woda M. S. Allen znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotny kolor. 

Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu. 

Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 
tiego, Röslera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d. 


Pasty do zębów, Ćremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. 


49(24-7) 


Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką. 


142(4-52) 


tow , 


K ZIELINSKI 


MECHANIK i OPTYK 
Krakow, Rynek, 
Poleca znaczny wybór okularów. cwikierów, lornetek teatralnych i polowych, barometrów, 


termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę- 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu. 


Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, Mikrofony gromo» 
zwody i t. ad 


» Dostarcza wszelkich okularów z komhinowanemi szkłami podług przepisów (recept) lekarskich. 

Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. 
2E Ceny bez konirureonoji! 3% 
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linia A-B, L. 39. 
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SKŁAD FORTEPIANÓW 


HARMONIJ I PIA IN LN 


BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ 


Kraków, 


Wynajem! 


1(46-?) Sprzedaż 


Rynek główny. Krzysztofory. 


pa 


na raty! 


KSIĘGARNIA 


K BARTOSZEWICZA 
(Kraków, Sukiennice l. 27) 


poleca następujące działa po cenach niesłychanie 
zniżonych: 


Asnyk (El-y), Cola Rienzi, dramat historyczny z 
XIV wieku w 6 aktach oryginalnie napisany. 
Cena 2 złr., zniżona na 4U cnt. 

Bartoszewicz Jul]an. Studja historycane i litera- 
ckie, 8 tomy. Cena 10 złr. 50 cut. zniżona 
na 3 złr. 60 cnt. 

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Cena 8 ałr. 
50 cnt.. zniżona na 1 złr, 25 cnt. 

Choiński Teodor Jeske. Z miłości, opowieść jakich 
wiele. Cena 1 złr., zniżona na 40 cnt. 

— Henryk Heine, portret literacki. Cena 1 złr., 
zniżona na 40 ent. 

Dzieduszycki lzydor. Der Patriotismus in Polen 
in seiner geschichtlichem Entwickelung. Cena 
2 złr 50 cnt., zniżona na 80 cnt. 

Gozlan. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobie 
tach. Cena 1 złr., zniżona na 30 cnt. 

Helsig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li 
nijnego jako wstępna nauka do geometrji wy- 
kreślnej i t. d. Cena 2 złr., zniżona na 70 ct. 

Hoffmann A. W. Wstęp do nowoczesnej chemii, 
przetłómaczył z 5 wydania niemieckiego Lu- 
dwik Masłowski. Cena 3 złr. 50 cnt., zniżona 
na 50 ent. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło- 
żyła z czeskiego Marja Gr. Cena 1 złr., zniżo- 
na na 40 cnt. 

Jokaj. Biała dama powieść w 2 tomach. Cena 2 
złr., zniżona na 1 złr. 20 cnt. 

Krasicki J. Dzieła 6 tomów, cena 4 ałr.. zniżona 
na 2 zir. 

— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnt., zniżona na 
30 ent. ES 

Lipiński Tymoteusz. Zapiski z lat 1825—1831. 
Cena 2 złr., zniżona 80 ent., 

Niemcewicz ). M. Jan z Tenczyna. Cena 1 złr. 
50 ent. zniżona 50 ent. 


BPropinacja 
nad granicą rosyjską, składająca się z 
siedmiu karczem, razem lub pojedyńczo 
na lat dwa od 1 stycznia 1890 roku do 
wydzierżawienia. 
Wiadomość w Administracji Kurjera 
Polskiego. 138(3-8) 


PKXKXXKXXKXKXXXXXXKXKXXKXX + 
Niebieskie płócienne ubiory 


BMS dla robotników "B 


Pierwszy gatunek. 8 złr. 60 cnt- 
Drugi gatunek, a . . . . 8 „ 80,16 


trwałe z gwarancją rozsyła 


BMS” Pauker Gusztáv 388 


największy zakład ubiorów dia robotników. 
Buda-Peszt, Hatvanergasse 17, 
główny wchód od Ungargasse 1. 
Próbki na żądanie bezpłatnie i franco, 
(Sg. 4-6) 


XXXXXXKXXXKXXXKXKXXKKK 


XXXXXXXX 
KXKKXXKXXKKKXX 


PXKXXXX 
XXX: 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczn»- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie przy ul. Gołębiej I. 8. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 ent., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(24.7) Bronisław Dobrzański. 


Nauczycielka tańców 


udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych. 


Zapisać się i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 8 do 6 po- 
południu przy ul. Grodzkiej L. 50, 
I. piętro. 89,16-16) 


Karolina z Szygowskich Witkay, 


Ą 152(10-10) 


TUTKI (Gilzy) 


cygaretowe nieklejone i zwykłe z najlepszych 
francuskich papierków Houblon, Ahazle, Mais 


oraz 
wielki wybór 


Przyborów do palenia 


poleca 


F. A. GRIGAR, w Krakowie. 
PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM 


wyrobu 


KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO 


Aptekarza w Krakowie, 


polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakow- 
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż Tv- 
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L, 338. 


Sposób użycia: Dorosłe osoby używać mogą 


w razie kaszlu, kataru, płuc i Żołądka oraz w ra- 
zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połu- 


dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek. 
1136-10) 


Cena flaszki 36 cnt. 


Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- 
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 
Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6:50 kilo. 
Nr. Il. wyborny. . . 550 kilo. 


Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 
odwrotną pocztą. 39(35-7) 


992 l a aaa 


I Ważne dla Pań gospodyń! 


9090099099999099590 


5 kilo mięsu wołowego wysyła zu pobra- 
niem franco Kraków za Í złr. 72 cent. 


Tytus Bukowski. 


181(3-3) 


JJ.) ))))D—D—.J.A—„L„L—L w 
000900000969090990020909299909092 


+ 


42092:999999909900 


Krościenko nad Dunajcem. 


Posmutniał, oczy spuścił i milczał. 

— Cóż Misiu, — rzekł Marczyński, — 
zdaje mi się, że cię projekt podróży nie 
zachwyca? 

— Rzeczywiście wujaszku , wolałbym 
zostać w domu. Co mi po świecie, któ- 
rego nie znam i do którego nic mnie 
nie ciągnie? Cóż mi po nim? 

— Zobaczysz, że zmienisz zdanie. 

— Kiedyż mam wyjechać? — zapy- 
tał nieśmiało. 

— Pojutrze, mój kochany. 

— Tak prędko? 

— [m prędzej tem lepiej. Znasz moje 
zasady i wiesz, że nie lubię odkładać, 
Co postanowione powinno być wykonane 
zaraz, nie zwłócząc. Pojedziesz pojutrze, 
nic na przeszkodzie nie stoi. Mój kocha- 
ny, — rzekł powstawszy i obejmując 
Misia ucałował go serdecznie, — mój 
kochany, wierz mi, że niemasz nikogo 
życzliwszego nademnie. Kocham cię i 
radbym ci nieba przychylić. Posłuchajśe 
mnie i jedź. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


m 
Fortepian 
krzyżowy, krótki, do sprzedania ul. 


Długa 1. 9. I. piętro. Oglądnąć go 


można od godziny 3 do 5. 
(2-3) 


500 


razy powiększonym widzi się każdy przedmiot, 
za pomocą nowowynałezionego 
oudownego mikroskopu kieszonkowego, 
z tego względu okazuje się on niezbędnym dla 
każdego przemysłowca, kupca, nauczyciela, stu- 
denta a nawet potrzebnym i pożytecznym jest dla 
każdego domu do badania potraw i napojów; do 
mikroskopu dodaje się lupę, któru dla krótkowi- 
dzących przy czytaniu niesłychanie jest użyteczną. 
Rozsyłka za gotówkę lub pobraniem: 
BE tylko 1 młr. 25 ont. TW 
za sztukę. 127(6-10) 
D. KLEKNER, Wiedeń, I. Postgasse 20. 


c GR SR sA M c CN. LB. CB. KA R LA LAY 


Przypadek! 


Z powodu spóźnionej pory zakupiłem ca- 
ły zapas wielkiej fabryki szali damskich, 
mogę więc dostarczyć każdej pani wielki, 
ciepły, gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie 


1 złr. 35 ont. 

Te bardzo modne szale są szare (w trzech 
odcieniach: jasne, srednie i ciemnoszare) z 
pięknemi trendzlumi, ciemną bordurą, pół- 
tora metra długie i półtora metra szero- 
kie, są to więc największe szale. 

Rozsyłka za pobraniem: 

Ex poxrtheus 
127(6-10) (D. KLEKNER) 
Wiedeń, I., Postgasse 20. 
WWWWWYWYWWWYYVJWW 


OWWYWTYWU WOWOWWUY TP 


Najtańsze źródło. 


Derki końskie L1 metr. dług. i szer. szt. złr. 1:50 
n n tj u n U n n 1:50 

- n Żółtowtochate po pogo» 250 
5 ó e podwójne „n „ 350 
h „ dla państwa b. piękne wo mą = 
a „ tygrysowate „ + non 12— 

n jedwabne Bourettę 1 77403750 


Do nabycia za gotówkę lub za zaliczką u pod- 
pisanego, 127(6-10) 


Exporthaus D. Kleiner, 
Wien, l., Postgasse 20. 
: blizko Krakowa do sprze- 
Majątek annin. 
m a II. pięt. wskutek wyja- 
Kamienica zd: 3 


zdu tanio do nabycia — 
i dom z ogrodem. 


6000 fl. potrzeba na pierwszą hypo- 


tekę, 

Ek = — leśniczowie — subjekci—- 
onomi gospodynie do umiesaczenia 

w Biurze komis.-inform. Wł. Jaworskiego 

w Krakowie, Qrodzka 30. 14 :(3-8) 


m 


Fabryka obuwia 


s vw Saar (MEEOorawea) 
9 dostarcza i wysyła wszelkie gatunki 
d OBUWIA DAMSKIEGO I DZIEGINNEGO 
g itd itd. < 
g Robota elegancka i trwała. ;4 > i 
4 a jak najprzystępniejsze. "PS A 
N 89 3 3) 5" 5 i 
J. Vasatko. + 
praat Przyjechałem ze Szczawnicy ua krótki 
JR Bichterawskie oe czas mati własnych ani domo- 


ya a a ° 
i hoiwiczne skrzynki budowlane 


są i pozostaną najlepszym i najtań- 
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu- 
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze- 
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nimi bawió się mogą. Każda praw- 
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne architektoniczne wzorki i moża 
być zawsze powiększaną skrzynkami 
dopełniającymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyżój. Strzedz się 
należy przed nikczemnymi naślado- 
waniami i przyjmować tylo skrzynki 
opatrzone [abryczną marką „kotwicą! 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo- 
wlaną, temu połecamy poprzednio 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro- 
ks „Dla sy najmilsza zabawa”, 
tórą bezpłatnie przesyłają: 
F. Ad. Richter £ Cie., Wiodeń, 1. 


Druk Wł. L. Ancozyca I Spółki, ped zarz. Jana Qadowskiego. 


wych, jakoto : 


Dywany kilimkowe, płótna serb- 
skie, bielizna stołowa, serdaki 
z fiszbinami najnowszego wyna- 
lazku, 

i takowe sprzedaję po najtańszych sta- 
łych cenach w sklepie w Sukiennicach 
Nr. 28. Będąc znany szerszej P. T. Pu- 
bliczności krakowskiej proszę o zwiedze- 
nie sklepu. Z szacunkiem 


161(3-3) Pollak. 


Udziela się kroju najświeższego syste- 
mu wiedeńskiego z wykonaniem modoli 
w domu i poza domem po najbrzystę- 
pniejszych cenach. Ulica św. Tomasza, 
nr. 27, II. piętro, na prawo od schodów, 
drugie drzwi od frontu. (3-3) 


Redakter odpowiedzialny: Jan Gadowski. 


